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O przymus należenia do
Związki., zawodowe o tyle osiągną wytknięte cele 

-/przeprowadzą postawione w statutach zadania, o ile 
będą organizacjami potężnemi, awartemi i jednolite- 
mi. Tylko organizacje silne mają rację istnienia.

W miarę jak zakres zadań związków zawodowych 
rozszerza się, siła tych organizacyj powinna się wzma­
gać. środki działania ruchu zawodowego winny w 
każdym czasie odpowiadać celom i zadaniom. Im za­
dania są trudniejsze, tern środki działania winny być 
potężniejsze. Dla osiągnięcia wszystkich celów i wy­
konania wszystkich zadań, konieczna jest mobilizacja 
wszystkich sił rozporządzalnych.

Podstawową zasadą ruchu zawodowego, jest pew­
nik, że każdy pracownik winien należeć do swego zwią­
zku zawodowego.

Cel ten jak wiemy, dotychczas nie został u nas 
osiągnięty. Powstaje'pytanie, czy należy objaw ten 
uznać za normalny i przejść nad tym faktem do po­
rządku dziennego, czy też, po dojściu do przekonania, 
że jest to objaw anormalny, znaleźć i zastosować od­
powiednie środki, celem zlikwidowania tak anormalne­
go stanu rzeczy.

Po głębszem zastanowieniu się nad obecną sytu­
acją w ruchu zawodowym, na mocy wieloletniego do­
świadczenia, należy stwierdzić, że niejednokrotnie na 
przeszkodzie do urzeczywistnienia celów i zadań ru­
chu zawodowego, stoi bierny opór nieuświadomionej 
masy pracowniczej. Jest to fakt bezsporny, co do słu­
szności którego przekonali się, niewątpliwie, wszyscy 
ci z pośród działaczów związkowych, którzy rozpoczy­
nali i prowadzili jakiekolwiek akcje związkowe.

organizacyj zawodowych.
A skoro tak jest, to z tego rodzaju sytuacji mu- 

simy wyprowadzić jedynie racjonalny wniosek:
odłam pracowniczy uświadomiony związkowo zbyt 

jest mocno przekonany, co do słuszności celów i co do 
skuteczności środków działania ruchu zawodowego, by 
miał poddać się bezwładnej sile oporu biernego i stać 
się jego ofiarą. Odłam pracowniczy uświadomiony, 
zorganizowany w związkach zawodowych, widzi jedy­
ne wyjście w złamaniu na tej czy innej drodze bierne­
go oporu nieuświadomionej masy.

Istnieje u nas jeszcze błędne pojęcie o pracy spo­
łecznej wogóle, a specjalnie o pracy społecznej na tere­
nie ruchu zawodowego.

Praca społeczna u nas nie jest traktowana jako 
powszechny obowiązek społeczny, który powinien 
spadać równomiernie na barki każdego z obywateli 
Państwa, z tego tytułu, że jest członkiem społeczeń­
stwa, a jako przywilej pewnych jednostek, które chcą 
tej pracy się poświęcać, względnie, które odczuwają 
konieczność prowadzenia pracy społecznej.

Temu błędnemu poglądowi należy wypowiedzieć 
walkę.

Wpaństwie nowoczesnem, gdzie odpowiedzial­
ność za losy państwa rozkłada się równomiernie nie 
tylko na rząd i ciała parlamentarne, ale na wszyst­
kich obywateli, praca społeczna nie może być przy­
wilejem jednostek bardziej uspołecznionych, nie mo­
że być tylko dobrowolną ofiarą — filantropją, ale 
musi byc powszechnym obowiązkiem.

Praca na terenie ruchu zawodowego, winna być 
tak zorganizowana i środki działania tak winny być
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dostosowane do celów i zadań, by działalność dawa­
ła realne wyniki we właściwym czasie, by wyładowa­
nie energji nie było trudem Syzyfowym, ani pracą 
Danaid, natomiast by każdy wysiłek był krokiem 
naprzód i zbliżał pracowników społecznych na drodze 
do osiągnięcia ostatecznego celu.

Jeżeli mamy to przeświadczenie, z jednej strony, 
że praca związkowa jest celowem zużytkowaniem 
energji tkwiącej w społeczeństwie, a  nie wypełnia­
niem wolnego czasu, w braku innej rozrywki, że pra­
ca ta  jest potrzebna i skuteczna, z drugiej zaś stro­
ny, jeżeli przyszliśmy do przekonania, że cele i za­
dania ruchu zawodowego będą mogły być skuteczniej 
realizowane, wówczas, gdy w związkach zawodowych 
będzie zorganizowanych 100% pracowników zatru­
dnionych w każdym zawodzie, to nie powinniśmy się 
zatrzymać przed żadnym środkiem, który by skutecz­
nie prowadził do celu. Wobec tego należy poważnie 
zastanowić się nad pytaniem, czy należenie do orga­
nizacji zawodowej ma być dowolne, nieobowiązujące 
i pozostawione pracownikom do uznania, czy też, 
z uwagi na interes całości, ma istnieć przymus nale­
żenia do organizacji zawodowej. Jest to zagadniecie 
niezmiernie ważne dla ruchu zawodowego w Polsce 
w obecnej dobie.

Idea przymusu w nowoczesnem państwie ma po­
wszechne zastosowanie. Można by zaryzykować po­
wiedzenie, że istnienie państwa opiera się na przymu­
sie. Bez przymusu nie było by skarbu, nie było by 
siły obronnej, nie było by urządzeń technicznych jak: 
koleje, drogi, mosty, telefony itd., nie było by oświa­
ty  powszechnej, wreszcie nie było by ubezpieczeń spo­
łecznych.
*  Zasadniczą podstawą gospodarki państwowej 
i samorządowej jest przymus. Państwo nowoczesne 
gdyby zrezygnowało z przymusu, musiało by zrezy­
gnować ze swego istnienia. Czy nie da się przeprowa­
dzić analogji pomiędzy działalnością państwa i związ­
ków samorządowych z jednej strony, a działalnością 
organizacyj zawodowych z drugiej strony ? Czy związ­
ki zawodowe tak daleko odbiegają pod względem swo­
jej struktury i pod względem przeznaczenia i celów- 
ostatecznych od organizacji państwa i związków sa­
morządowych, że mogą być budowane na lotnym pia­
sku, a nie na fundamentach granitowych?

Związki zawodowe, tak jak my je rozumiemy, to 
znaczy związki bezpartyjne, samodzielne i niezależne, 
potrzebne są nie tylko dla realizowania celów i zadań 
warstwy pracującej, ale, również dla celów i zadań 
państwa jako całości. Cele i zadania ruchu zawodo­
wego mieszczą się w celach i zadaniach państwa. Za­
równo ruch zawodowy jak i państwo, dąży do tego 
by „pracy poszanowanie, należne prawa i opiekę za­
bezpieczy ć“. W interesie państwa, jako też w intere­
sie ruchu zawodowego jest, by każdy obywatel miał

zapewnioną nie tylko opiekę nad jego pracą, ale rów­
nież, w razie braku pracy, by miał odpowiednią 
pomoc w postaci ubezpieczenia społecznego. Pozatem 
państwu, prżedewszystkiem, a nie tylko organiza­
cjom zawodowym zależy, by wynagrodzenie za pracę 
było godziwe, gdyż silne państwo może opierać się 
tylko na mocnych ekonomicznie obywatelach.

Ponieważ, jak widzimy, podstawowe cele i zada­
nia ruchu zawodowego nie tylko nie są sprzeczne z in­
teresem państwa, a naodwrót pokrywają się, przeto 
i działalność organizacyj zawodowych winna być zhar­
monizowana z działalnością odpowiednich organów 
państwowych, w szczególności zaś winna znaleźć 
swój wyraz na terenie instytucyj mających zreali­
zować ideę samorządu gospodarczego, a  mianowicie: 
Izb Pracy, Naczelnej Izby Gospodarczej, Senatu Rze­
czypospolitej, jako reprezentacji interesów gospodar­
czych różnych warstw społecznych i t. d.

Państwo nowoczesne nie może być państwem 
oderwanem od obywateli, naodwrót musi być organi­
zacją ściśle zespoloną ze społeczeństwem. Dla osiąg- 
nięęia celów i zadań, dla których istnieje, musi oprzeć 
się na społeczeństwie zorganizowanem w związkach 
zawodowych i gospodarczych i tylko przy pomocy 
tych organizacyj może skutecznie cele swoje osiąg­
nąć. Bez pomocy zorganizowanego społeczeństwa, 
państwo nowoczesne nie jest w stanie spełnić swego 
zadania.

Z kolei należy się zastanowić nad tern, jakiemi 
powinny być związki zawodowe, jeżeli przynależność 
do nich ma być oparta na przymusie. Odpowiedź na 
to pytanie nie jest trudna.

Związki zawodowe, o ile mają uzyskać tak daleko 
idące przywileje, muszą być organizacjami zawodo- 
wemi w ścisłem znaczeniu tego wyrazu i niczem po­
nadto. Prżedewszystkiem zaś nie mogą mieć żadnych 
celów ubocznych, a tem samem nie mogą być uzależ­
nione od organizacyj wyznaniowych, narodowościo­
wych oraz od partyj politycznych. Tylko bezpartyjne, 
samodzielne i niezależne związki zawodowe mogą 
stać się czynnikiem państwowo - twórczym i tylko za 
pośrednictwem takich związków może być zrealizo­
wana idea samorządu gospodarczego.

Gdy przyjęliśmy za zasadę, że praca związkowa 
nie jest przywilejem, a jest obowiązkiem powszech­
nym, gdy uznaliśmy, że każdy pracownik winien na- 
.leżeć do swojej organizacji zawodowej, nie tylko w te- 
orji, ale i w praktyce, gdy stwierdziliśmy, że każdy 
pracownik, niezorganizowany, opóźnia realizowanie 
celów i zadań związkowych, a tem samem, jest szko­
dnikiem społecznym, to musimy przyjść do przeko­
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nania, że zastosowanie przymusu związkowego w sto­
sunku do nieuświadomionych pracowników, którzy 
przez swoje nieuświadomienie stają się jednostkami 
szkodliwemi, będzie tylko smutną koniecznością. 
Trudno! Kto nie zgłosił się dotychczas na ochotnika 
do szeregów związkowych, by walczyć o lepszą przy­
szłość dla warstwy pracującej, a tern samem dla pań­
stwa, ten będzie musiał być pod przymusem wcią­
gnięty do pracy społecznej i do szeregów związko­
wych.

Zbyt dokładnie uświadamiamy sobie słuszność 
obranej drogi i skuteczność stosowanych środków, 
byśmy mogli dłużej przyglądać się temu obojętnie, 
jak bierny opór nieuświadomionej masy staje w po­
przek naszych dążeń, a tern samem opóźnia zrealizo­
wanie naszych ideałów.

Dłużej czekać nie będziemy, gdyż nie możemy. 
Idea ruchu zawodowego zwycięża na całej linji i jest 
entuzjastycznie przyjmowana, we wszystkich ośrod­
kach Rzeczypospolitej.

Nadszedł ten czas, kiedy kadra ruchu zawodowe­
go musi być przekształcona w armję. Gdy się to sta­
nie, inteligencja pracująca, zrzeszona w 100% w or­
ganizacjach zawodowych bezpartyjnych, samodziel­
nych i niezależnych, zdyscyplinowana i podporządko­
wana naczelnej władzy ruchu zawodowego, nie tylko 
potrafi wydźwignąć się socjalnie i ekonomicznie, ale 
stanie się wybitnym czynnikiem państwowo - twór­
czym, a  tern samem przyczyni się skutecznie do roz­
woju społecznego, ekonomicznego i politycznego 
Państwa.

Sławomir Dabulewicz.

Z dziedziny higjeny pracy i lecznictwa zapobiegawczego.
Zdrowych trzeba szukać ze świecą. Instytut prze­

dłużania życia. Szybka pomoc przy wypadkach 
w pracy. Walka z gruźlicą.

Nakładem Państwowej szkoły higjeny, ukazała 
się broszura pod tytułem „Z zagadnień medycyny za­
pobiegawczej “, napisana przez D-ra Brunona Nowa­
kowskiego, a zawierająca szereg interesujących 
kwestyj, związanych z higjeną pracy, oraz zapobiega­
niem chorobom. Omawiając potrzebę ścisłej współ­
pracy i skoordynowanych wysiłków lekarza i higjeni- 
sty w kierunku podniesienia zdrowotności, autor 
wskazuje na olbrzykiię rozpowszechnienie braków fi­
zycznych i psychicznych wśród ludności, spowodowa­
nych niehigjenicznemi warunkami bytu i pracy po­
szczególnych jednostek.

Śmiało można powiedzieć, iż opieki lekarsko - hi-' 
gjenicznej potrzebuje cała ludność, a zwłaszcza klasa 
pracująca, albowiem absolutnie zdrowych jest tak 
mało, iż należy ich szukać ze świecą, jak twierdzi dr. 
Nowakowski. Tak, naprzykład, przeprowadzane ba­
dania na pozór zdrowych 1000 urzędników pocztowych 
w Ameryce przez federalną służbę zdrowia, wykazały 
tylko 5 zupehiie zdrowych osobników. Z pozostałych 
12 wymagało obserwacji, 262 — porad higjenicznych 
i drobnych zabiegów leczniczych, 341 — dozoru le­
karskiego i porad higjenicznych, 238 — systematycz­
nej opieki lekarskiej i 142 — natychmiastowej po­
mocy lekarskiej.

A przecież nikt z badanych nie zwracał się do le­
karzy, uważając siebie za „zdrowych"! Niechże to 
będzie przestrogą dla ludzi pracy i związków zawo­
dowych, ażeby więcej uwagi poświęciły na zagadnienia 
higjeny zarówno podczas pracy jak i poza nią. Zawcza­
su rozpoczęte leczenie, lub jeszcze lepiej, — usunię­
cie szkodliwych dla zdrowia przyczyn pod względem 
higjenicznym, zaoszczędzi nam straty czasu i środ­
ków na leczenie, a co najważniejsze — podniesie 
zdrowotność społeczeństwa i zmniejszy śmiertelność.

Pierwsze zrozumiało to społeczeństwo amerykań­
skie, powołując do życia „Instytut przedłużania ży­
cia" (Life Extensiqn Institute), nie w znaczeniu za­

biegów odmładzających, lecz celem zapobiegania cho­
robom i śmiertelności, przez podniesienie zdrowotności 
wśród obywateli. Za opłatą 5 dolarów rocznje, każdy 
członek Instytutu ma prawo do bezpłatnego i drobiaz­
gowego zbadania stanu jego zdrowia, wliczając w to 
zabiegi laboratoryjne. Na podstawie tego badania, 
dóstaje on wykaz stanu swego zdrowia, odnośne prze­
pisy higjeniczne, a w razie wykrytej choroby skiero­
wanie do odpowiedniego rodzaju pomocy lekarskiej. 
W tym celu Instytut zatrudnia blisko 9.000 lekarzy, 
rozsianych po Stanach Zjednoczonych i Kanadzie, 
którzy rocznie badają około 100.000 członków Insty­
tutu. Pożyteczność tego rodzaju instytucji w lot zro­
zumiały i pośpieszyły ją  wykorzystać, przedewszyst­
kiem, towarzystwa ubezpieczeniowe, zapisując wszyst­
kich swych klijentów na członków Instytutu.

I tu właśnie, gdzie w grę wchodzi moment kalku­
lacyjno - handlowy, przechodzimy ze sfery teoretycz­
nych rozważań do konkretnych i pozytywnych wyni­
ków akcji zapobiegawczej, zakrojonej na szeroką 
skalę. Największa ubezpieczalnia Stanów Zjednoczo- 
czonych, Metropolitan Life Insurance, przeprowadzi­
ła następujące doświadczenie. Część swych ubezpie­
czonych zapisała na członków Instytutu przedłużania 
życia, a później porównała stopień śmiertelności 
wśród nich z grupą ubezpieczonych, nie badanych 
przez Instytut. Wynik był nadzwyczajny: śmiertel­
ność wśród pierwszych wynosiła 76% w stosunku do 
drugich! Ubezpieczalnia w ten sposób nie tylko, że 
pokryła koszty należenia swych członków do Insty­
tutu, lecz przysporzyła sobie zysk finansowy w po­
staci 200% włożonego kapitału.

Praktyczni amerykanie wskazują nam drogi, po 
których ma się toczyć nasza akcja zapobiegawcza, 
a przedewszystkiem działalność Kaś Chorych. Do 
wiadomości ostatnich warto podać również omawiany 
przez autora broszury, amerykański system niesienia 
pomocy lekarskiej ofiarom wypadków przy pracy. Za­
gadnienie o doniosłem praktycznem znaczeniu dla in- 
stytucyj ubezpieczeń krótkoterminowych, dowodem 
czego może służyć zainteresowanie się tą  kwestją Mi­
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nisterstwa Pracy i Opieki Społecznej, na terenie któ­
rego odbyła się specjalna konferencja, poświęcona 
omówieniu organizacji pomocy lekarskiej w fabry­
kach. Otóż amerykanie rozwiązali to zagadnienie 
w sposób nadzwyczaj prosty i przez to imponujący, 
przez skasowanie poczekalni w ambulatorjach! Po­
moc lekarska została zorganizowana tak, iż na udzie­
lenie jej potrzeba tylko 15 minut: 5 minut na 
przybycie do ambulatorj um, 5 minut na zabieg i 5 
minut na powrót. Rzecz jasna, iż ambulatorj a  są 
urządzane i obsługiwane tak, iż personel czeka na 
chorego, a nie naodwrót, jak to się dzieje u nas. Więc 
nic dziwnego, iż przy takiej organizacji pomocy le­
karskiej, w zakładzie, zatrudniającym 2.500 robotni­
ków przez 2*/£ roku nie było żadnego przypadku zaka­
żenia, w innych zakładach amerykańskich odsetek za­
każeń spadł do ułamków. To samo mniej więcej do­
tyczy innych powikłań na tle wypadków przy pracy, 
uniknięcie których przynosi korzyść zarówno insty­
tucji ubezpieczeniowej, jak i samemu ubezpieczo­
nemu.

Na zakończenie parę słów o najstraszniejszym 
wrogu ludności — gruźlicy płuc. Otóż na podstawie 
statystycznych danych, zawartych w świeżo wydanej, 
nakładem Związku Przeciwgruźliczego, pracy D-ra 
Gródeckiego Miłosza i D-ra St. Sielickiego, dowiadu­

jemy się, iż w roku 1926, co do którego są zebrane 
materjały, na 29.393.996 ludności w Polsce było zgo­
nów 528.618, z czego na gruźlicę przypada 78.500. 
W samej zaś Warszawie na miljon mieszkańców przy­
pada 2.566 zgonów na gruźlicę. Wówczas kiedy na 
10.000 mieszkańców przypada 3, 4 łóżka dla gruźli­
ków. Jak widzimy cyfry smutne i przerażające, świad­
czące o potrzebie intensywnej akcji obronnej przeciw­
ko gruźlicy.

Centralna organizacja obowiązana jest do czyn­
nego udziału w tej akcji, przedewszystkiem, ze wzglę­
du na dobro zrzeszonych członków, warunki pracy któ­
rych najwięcej przyczyniają się do rozpowszechnie­
nia gruźlicy, pozatem jako czynnik społeczny, a co 
najważniejsze z tytułu przedstawicielstwa i wpły­
wów na terenach Z. U. P. U. i Kas Chorych, powoła­
nych do zapobiegania j  zwalczania chorób społecz­
nych, do których w pierwszym rzędzie zalicza się gru­
źlica.

Konkretnie biorąc, mamy na uwadze przedewszy­
stkiem pomoc ze strony Z. U. P. U. Projekt finanso­
wy Związku Przeciwgruźliczego przewiduje utrzy­
manie przez Zakłady w pierwszym 10-cioleciu — 1.302 
miejsc dla gruźlików wśród ubezpieczonych kosztem 
zł. 13.516.000.

M. Warczuk.

G ło sy  c zy te ln ik ó w .
Rozpoczynając V  rok swego istnienie Redakcja „Biuletynu" pragnie nawiązać bardziej bezpośredni 

kontakt z czytelnikami i  w tym celu zapoczątkowuje specjalną rubryką p. t- „Głosy Czytelników". Za dział 
ten Redakcja nie przyjmuje bezpośredniej odpowiedzialności, bądzie to wolna trybuna przeznaczona dla 
tych członków organizacyj zawodowych, którzy pragnąliby wnieść swoją inicjatywą w życie organizacyjne, 
drogą poruszenia nowych zagadnień, wzglądnie tych zagadnień, co do których Centralna Organizacja niema 
jeszcze skrystalizowanego stanowiska. Dzia ł ten zapoczątkowujemy głosem kol- Winnickiego w spra­
wie „scalenia" •

O t. zw. scaleniu słów kilkoro.
Zagadnienie scalenia ruchu zawodowego, omawia­

ne było na łamach prasy codziennej i zawodowej już 
niemal do znudzenia. Przeciętny czytelnik — członek 
związku zawodowego, nie może zrozumieć dlaczego 
wszyscy zgodni są co do konieczności scalenia, a jed­
nak scalenie nie następuje. Poniektóry skłonny jest 
podejrzewać, że rzeczywiście rzucane od czasu do 
czasu zarzuty, że „stronie przeciwnej chodzi o ambi­
cje personalne11, są prawdziwym powodem niedojścia 
scalenia do skutku. A tymczasem rzeczywiste powo­
dy są daleko głębsze, ale dziwnie wstydliwie przemil­
czane. Powodami temi są różnice ideowe istniejących 
central. Miej my odwagę spojrzeć prawdzie w oczy.

Rezolucja uchwalona przez ostatni kongres C. O. 
stwierdzająca, że kongres „walkę klasową uważa nie 
za-jedyną, ale jedną z dróg prowadzących do wyrów­
nania różnic społecznych11 expose ustępującego prez. 
Dabulewicza, który w sposób zdecydowany wytknął 
drogę ruchu zawodowego prac, umysłowych, jako ru­
chu bezpartyjnego z uwzględnieniem żywotnych in­

teresów Państwa, ponowny wybór kol. Dabulewicza 
na stanowisko prezesa Centralnej Organizacji, oto 
fakty, które oblicze ideowe C. O. stawiają w świetle 
nie budzącem najmniejszej wątpliwości.

Jeśli C. O. stanowi grupę tak zwartą o jednolitem, 
niemal monolitycznem, obliczu ideowem, wyłania się 
stąd proste pytanie: Czy możliwe jest połączenie C. 
O. z innemi centralami o odmiennej ideologji? Na- 
szem zdaniem — nie.

Cóż bowiem połączyć może wysiłki grupy ludzi 
przywykłych wszystko robić na komendę szczytów 
partyjnych, lub grupę ludzi o typowo inteligenckiem 
pomieszaniu wszystkich pojęć społeczno - politycz­
nych z Centr. Org. posiadającą już dziś mocną wyra­
źną linję społeczną?

I dlatego czas już zaniechać dziś wzajemnego o- 
blagowywania się iluzorycznemi możliwościami sca­
lenia czegoś, czego scalić nigdy nie będzie można. Sca­
lenie może być dokonane organizacyjnie tylko na po­
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dłożu ideowem. I tylko na tej drodze należy poszuki­
wać rozwiązania problematu zjednoczeniowego. Związ­
ki i organizacje, których stosunek do zjawisk społe­
cznych i państwa pokrywa się z kierunkiem ideowym 
C. O. winny jaknaj prędzej znaleźć drogę porozumienia 
z władzami C. O.

A sprawy techniczne scalenia są kwestjami dru­
gorzędnemu

Jesteśmy przekonani, że wśród nas te kwest je, 
ani jakiekolwiek względy personalne — jiie wywołają 
żadnych trudności i rozdźwięków.

Jerzy Winnicki.

Walne Zgromadzenia i Zjazdy.
Z Walnego Zgromadzenia Związku Handlowców Pol­

skich w Łodzi.
Tegoroczne Walne Zgromadzenie Związku Han­

dlowców przeciągnęło się — ze względu na obfitość 
materjału — przez dwa dni; rozpoczęte w sobotę 15 
marca zakończyło się następnej soboty 22 marca 
przy dużej stosunkowo (w porównaniu z ubiegłemi 
laty) ilości obecnych członków. Po zagajeniu Zgro­
madzenia przez prezesa Związku kol. Dziamar- 
skiego, przewodnictwo obrad objął kol. F. M. 
Ładewski. Nad sprawozdaniami Zarządu, po­
szczególnych wydziałów, Komisji Rewizyjnej, tu ­
dzież, nad budżetem na rok 1930, wyłoniła 
się dość ożywiona i na wysokim poziomie utrzy­
mana dyskusja, przyczem ustępującemu Zarządowi 
udzielono absolutorjum. Wybory ogłoszone w drugim 
dniu Walnego Zgromadzenia tj. dn. 22 marca dały wy­
nik następujący: Zarząd — kol. kol. Berkowicz Leon, 
Tylman Wacław, Kozłowski Władysław, Ładewski 

'Mieczysław, Dziamarski Józef, Kapecki Czesław, Hej- 
wowski Tadeusz, Płoński Bronisław, Pawlikowski' 
Jan, Bibel Hugon, Pfeiffer Seweryn, Karliński Kle­
mens, Barczewski Jan, Galewicz Mieczysław, Kosiń­
ski Kazimierz, Wanatowski Władysław oraz Pietrzak 
Ignacy, Polanowski Jan, Spychała Stanisław, Orchul- 
ski Klemens, Pujdak Jan i Zawadzki Kazimierz, jako 
zastępcy. Do Komisji Rewizyjnej wybrani zostali: 
Czerwiński Zygmunt, Krauze Stefan, Pawlak Fran­
ciszek, Jabłoński Edmund i Strzelecki Piotr oraz Di- 
trich Roman, Rzejak Józef i Hermans Alfons, jako 
zastępcy. Sąd koleżeński: Waszkiewicz Franciszek, 
Wroński Władysław, Gutmeyer Zygmunt, Dębowski 
Edward, Jasiński Władysław, Michalczewski Broni­
sław, Rogacki Stanisław, Kłoss Władysław i Wa- 
wrzynkowski Jan oraz Gruszczyński Józef, Martynka 
Aleksander i Epsztein Władysław, jako zastępcy. W 
dalszym ciągu Walnego Zgromadzenia, kol. Dziamar­
ski wygłosił obszerne sprawozdanie z dorocznego kon­
gresu Centralnej Organizacji Związków Zawodowych 
Pracowników Umysłowych w Warszawie, omawiając 
dokładnie aktualne zagadnienia, dotyczące ruchu za­
wodowego pracowników umysłowych w Polsce. Na 
zakończenie zebrani uchwalili szereg wniosków, a mię­
dzy innemi o zwalnianiu od opłacania składek człon­
kowskich tych członków, którzy pozostają w szere­
gach Związku od lat 25-ciu, pozatem uchwalono krze­
wić wśród członków, ich rodżin oraz krewnych i zna­
jomych ideę samowystarczalności przez zalecenie na­
bywania towarów wyłącznie pochodzenia krajowego.

Zjazd Delegatów Związku Zawodowego Pracowników 
Instytucyj Ubezpieczeń Społecznych.

W dniach 30 i 31 marca r. b. w gmachu ubezpie­
czeń społecznych w Królewskiej Hucie obradowali de­

legaci Związku Zawodowego Pracowników Instytucyj 
Ubezpieczeń Społecznych (Z. U. P. U. i Zakł. Ub. od 
Wypadków) na dorocznym Zjeździe.

Zjazd witali przedstawiciele władz wojewódzkich, 
urzędu ubezpieczeń, miasta i organizacji zawodowych.

Referat o znaczeniu ruchu zawodowego pracow­
ników umysłowych wygłosił kol. Dabulewicz, prezes 
Centr. Org. Z. Z. P. U. Sprawozdanie w imieniu ustę­
pującego Zarządu składał sekretarz generalny Związ­
ku, kol. Golde. Nad sprawozdaniem wywiązała się 
dłuższa dyskusja, w rezultacie której postanowiono 
wyrazić ustępującemu Zarządowi podziękowanie za 
owocną pracę w pierwszym organizacyjnym roku ist­
nienia Związku, który może poszczycić się takiemi 
sukcesami jak np. wprowadzenie jednolitych norm 
uposażeniowych we wszystkich zakładach ubezpie­
czenia długoterminowego.

Z kolej i omawiano przystąpienie do drugiego 
etapu uregulowania warunków - pracy — do opraco­
wania pragmatyki służbowej.

Po ustaleniu wytycznych opracowanie projektu 
powierzono Zarządowi Głównemu.

Dłuższą dyskusję wywołała sprawa stosunków 
panujących w Z. U. P. U. w Poznaniu. Jest to jedy­
ny Zakład, gdzie dotychczas normy uposażeniowe nie 
zostały wprowadzone, naskutek nieżyczliwego stano­
wiska władz Zakładu do pracowników.

Do władz Związku wybrani zostali kol. kol.: 
Fromm — prezes, Bialicki i Zając — wiceprezesi, Pol­
kowski — sekretarz, Balcerski — skarbnik, Sasim, 
Jarczyk i Makary.

Zjazd Związku Pracowników Administracji 
Wojskowej.

W dniach 13 i 14 kwietnia w Sali Oficerskiego 
Kasyna Garnizonowego w Warszawie odbył się I 
Walny Zjazd Delegatów Kół Związku.

Zjazd zaszczycili swą obecnością przedstawiciel 
Rządu p. wiceminister Pr. i Op. Sp. Hubicki, przed­
stawiciel pana Marszałka Polski Józefa Piłsudskiego, 
p. gen. Daniec, przedstawiciel p. I Wiceministra 
-Spraw Wojskowych i Szefa Administracji Armji p. 
‘płk. Langner, Szef Biura Personalnego M. S. Wojsk, 
p. płk. dypl. Hulewicz, p. płk. Kominkowski, mjr. 
Galbarz, mjr. Owsionka, mjr. Patek, m jr. Gielata, rtm. 
Politański, prezes Centralnej Organizacji Pracowni­
ków Umysłowych kol. Dabulewicz, Sekretarz Gene­
ralny C. O. 'kol. Szczepański, przedstawiciel Stów. 
Urz. Skarb, kol. dr. Filipek, przedstawiciel Warsz. 
Rady Okr. kol. Gacki, przedstawiciel Stów. Urz. Kontr. 
Skarb, kol. żurakowski, przedstawiciel Zw. Niższych 
Funkcjonarjuszów Państw, kol. Mozgała, przedstawi­
ciele prasy i t. d.

Zjazd pracowników administracji wojskowej za­
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kończył swe obrady uchwaleniem szeregu rezolucyj 
wzywających Zarząd Główny do pracy nad realizacją 
postulatów pracowników administracji wojskowej.

Pracownicy administracji wojskowej domagają 
się doraźnej pomocy finansowej pod postacią wypła­
ty reszty zaległego dodatku mieszkaniowego za rok 
1928, zmiany pragmatyki służbowej, a w szczególno­
ści zniesienia postanowień o karach pod postacią po­
zbawienia urlopu. Specjalną grupę postulatów stano­
wią warunki pracy w P. K. U., gdzie stosowane są 
dyżury 24-godzinne oraz systematyczna praca w go­
dzinach pozaurzędowych. Obecny na obradach przed­
stawiciel I Wiceministra Spraw Wojskowych i Szefa 
Administracji Armji p. płk. Langner, po wysłucha­
niu szczegółowych referatów delegatów o warunkach 
pracy w poszczególnych instytucjach w Warszawie 
i na prowincji, wyjaśniał stanowisko Ministerstwa 
Spraw Wojskowych w poszczególnych sprawach oraz 
obiecał pozytywne załatwienie zgłoszonych postula­
tów, a przedewszystkiem zapowiedział rewizję in­
strukcji o dyżurach w P. K. U.

W wyniku wyborów powołano nowy Zarząd Głów­
my w osobach: pp. Wirth — prezes, Sobotta i Winie­
ni — wiceprezesi Nowakowski, Kossowski, Kozioł, 
Szałach, Moldzyńska, Guthner, Ochrymowicz (wszy­
scy z Warszawy), Kotowski (Modlin), Gerc (Łódź), 
Barański (Dęblin), Smul (Poznań), i Smoliński 
(Mińsk Mazowiecki) — członkowie zarządu.

Zjazd wykazał wysoki poziom uspołecznienia oby­
watelskiego pracowników administracji wojskowej 
oraz zaświadczył o całkowitem wzajemnem zrozumie­
niu interesów władz wojskowych i pracowników cy­
wilnych.

Poniżej przytaczamy niektóre z przemówień po­
witalnych wygłoszonych na Zjeździe:

P. Gen. Daniec:
W imieniu P. Marszałka Piłsudskiego.

Proszę Państwa. W rozwoju Państwa Polskiego, w roz­
woju ruchu społecznego, różne społeczności i środowiska sku­
piają się celem ujęcia zagadnień pracy fachowej, określania 
je j celów i zadań, szukając należytego ujęcia tych zagadnień.

Z kolei rzeczy i Panowie, skupieni w Związku Pracowni­
ków Administracji Wojskowej, przystępują do obrad nad uję­
ciem zagadnień Waszej egzystencji i  należnego Wam byto­
wania.

Władze wojskowe w  rozumieniu doniosłości współpracy 
Panów w administracji wojskowej do zagadnień tych i wysił­
ków odnoszą się z całą życzliwością.

Imieniem Pana Marszałka Polski, Generalnego Inspekto­
ra  Armji, M inistra Wojny, mam zaszczyt powitać Zjazd Pa­
nów i życzyć Im  owocnych i skutecznych niniejszych obrad, 
(oklaski).

P. Min. Hubicki:

W imieniu Rządu.

Z polecenia p. Premjera w imieniu Rządu witam Zjazd 
i życzę Mu jaknajlepszego powodzenia w obradach. Jako dłu­
goletni współtowarzysz Waszej pracy w wojsku wiem dobrze, 
że obrady te  nie będą tylko obradami nad egoistycznemi inte­
resami pracowników cywilnych w wojsku, znam doskonale 
ducha ofiarnego urzędników cywilnych, pracujących na tere­
nie wojska, znam doskonale te  wszystkie poświęcenia, które 
w potrzebie oni umieli składać na ołtarzu swoich uczuć oby­

watelskich i uczuć państwowych. Wierzę, że Wasze obrady 
będą przedewszystkiem nosiły na sobie to tło wielkiej obywa- 
telskości, na ołtarzu której potrafiliście złożyć tyle już dowo­
dów. Jeszcze raz życzę całemu Zjazdowa jaknajpomyślniej- 
szych obrad, (oklaski).

Kol. Prezes Dabulewicz:
W imieniu C. O.

Istota ruchu zawodowego polega na poszukiwaniach siły, 
poszukiwaniu mocy dla osiągnięcia celów i  zadań, zakreślo­
nych statutam i organizacyj zawodowych. W miarę rozwoju 
ruch zawodowy pracowników umysłowych, środki działania 
musi dostosować do celów i zadań, nakreślonych w statucie. 
Im  cele i zadania ruchu zawodowego rozszerzają się, tern 
środki działania muszą być silniejsze, muszą być potężniej­
sze. Jeżeli sięgniemy dziesięć la t wstecz do zarania niepodle­
głego bytu Państwa Polskiego, to widzimy, że wówczas w ar­
stwa pracowników umysłowych była rozproszkowana, niezor- 
ganizowana, słaba; w szeregu sił_społecznych i państwowych 
brak było zorganizowanej siły inteligencji pracującej. Inteli­
gencja pracująca zaczęła się organizować dopiero, począwszy 
od powstania niepodległości Państwa Polskiego, podczas gdy 
inne warstwy społeczne już były mocno wówczas zorganizo­
wane. I  dlatego, że inteligencja pracująca była słaba i  niezor- 
ganizowana, dlatego inne czynniki społeczne, czy to warstwa 
robotnicza, czy to czynniki reprezentujące kapitał, czy też na­
wet czynniki rządowe i czynniki parlam entarne odnosiły się 
do warstwy pracującej umysłowo z lekceważeniem, z pobłaża­
niem, a w pewnych wypadkach nawet z pogardą; bo taki jest 
już porządek rzeczy na obecnym świecie, że liczą się wszędzie 
tylko z siłą. Te warstwy społeczne, które siły nie reprezentu­
ją, nie są warstwami twórczemi, te  warstwy społeczne nie 
mogą dla siebie zabezpieczyć należytego bytu i nie mogą być 
czynnikiem państwowo - twórczym.

Jeżeli warstwa inteligencji pracującej ma spełnić swoje 
zadanie tak  w stosunku do siebie jak  i w stosunku do Państwa, 
musi być warstwą silną, mocno zorganizowaną, musi być war­
stwą postawioną narówni z innemi warstwami społecznemi. 
I  w ostatnich latach warstwa pracowników umysłowych wy- 
dźwignęła się i tern samem wzbudziła zainteresowanie wszyst­
kich czynników miarodajnych i wszystkich tych czynników, 
które, jak  zaznaczyłem, dotychczas nas traktowały z lekcewa­
żeniem i z pobłażaniem. I  dzisiaj nami się interesują, intere­
suje się Rząd, interesują się czynniki parlamentarne, oraz 
czynniki polityczne, ze względu ną-to , że my już dzisiaj re­
prezentujemy pewną siłę. Tę siłę uzyskaliśmy przez skonsoli­
dowanie całego ruchu zawodowego, przez oparcie związków 
poszczególnych o wszystkie związki w Państwie, przez stwo­
rzenie Centralnej Organizacji Związków Zawodowych Praco­
wników Umysłowych. Siła ta  przyszła drogą skupienia. Orga­
nizacja nasza centralna, do której Szanowni Koledzy w osta­
tn ich  latach przystąpili, jest organizacją bezpartyjną, samo­
dzielną i  niezależną, jest tą  organizacją, która ma pomnożyć 
siły tkwiące w  poszczególnych związkach zawodowych. Cele 
i zadania naszej organizacji, to są te  same cele i zadania, 
które tkwią w statutach poszczególnych związków zawodo­
wych, a więc przedewszystkiem poprawa warunków bytu, po­
prawa warunków bytu w dziedzinię płac i w dziedzinie czasu 
pracy, w dziedzinie ustawodawstwa ochronnego pracy. Tern 
samem musimy troszczyć się o to, by polityka socjalna szła 
należytą drogą, by organizacje zawodowe pracowników umy­
słowych mogły wywierać wpływ na rozwój polityki socjalnej 
Państwa, gdyż poprzednio, wtedy, kiedy organizacje praco­
wników umysłowych nie były zorganizowane, na politykę so­
cjalną Państwa, wywierały wpływ tylko potężne organizacje
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robotnicze, brak było organizacji pracowników umysłowych. 
W ostatnich latach, zwłaszcza po przewrocie majowym, o rga­
nizacje pracowników umysłowych uzyskały należny sobie 
wpływ-na rozwój polityki socjalnej Państwa i były wysłuchi­
wane przy wszystkich okazjach, kiedy ustawy, dotyczące pra­
cowników umysłowych były dekretowane wzgl. wydawane inną 
drogą.

Następnie, celem i zadaniem organizacji zawodowej jest 
uzyskać wpływ na politykę gospodarczą Państwa. Tem sa­
mem widzimy, że cele Wasze, cele Związku, którego Zjazd 
dzisiaj tu ta j się odbywa, pokrywają się w zupełności z celami 
Centralnej Organizacji, i widzimy, że działalność musi iść 
jedną drogą, gdyż drogi nasze pokrywają się, że osiągniemy 
cele i zadania wytknięte tylko drogą konsolidacji, drogą cen­
tralizacji, łączenia wszystkich sił, które tkwią w warstwie in­
teligencji pracującej.

Powiedziałem na wstępie, że czynimy to nietylko dla 
dobra warstwy, którą reprezentujemy, ale również i dla dobra 
Państwa, w tem przekonaniu, że praca dla dobra wszystkich 
członków zorganizowanych tak w tym związku, który odbywa 
dzisiaj Zjazd, jak i w związku wszystkich zrzeszeń, w Central­
nej Organizacji, jest wykonywana dla przyszłości i potęgi Rze­
czypospolitej. W tem przekonaniu składam Szanownym Kole­
gom serdeczne życzenia, aby te obrady, które dziś się potoczą, 
przyczyniły się do szybszego urzeczywistnienia naszych zadań 
i celów, (oklaski).

VII Walny Zjazd Związku Muzyków.

Dn. 16, 17. i 18 kwietnia obradował w Warszawie 
VIII Walny Zjazd Delegatów Związku Zaw. Muzyków 
w Rzeczpospolitej Polskiej. — Udział w Zjeździe brali 
delegaci 12 Oddziałów, w liczbie kilkudziesięciu mu­
zyków z wszystkich dzielnic kraju. — Obrady zagaił 
prezes Związku kol. Klejndinst. Prezydjum Zjazdu 
tworzyli Dr. Lustgarten jako przewodniczący, kol. 
Słowikowski z Grudziądza i Hand ze Lwowa jako wi­
ceprzewodniczący, — kol. Kociołkowski i Auswaks 
jako sekretarze. Z pośród zaproszonych gości Zjazd 
witali; przedstawiciel Minist. Pracy radca Wengierow, 
przedstawiciel Ministerjum Oświaty, red. Mayzner. 
poseł T. Mazurkiewicz, w imieniu Centr. Org. Pr. Um. 
prezes Dabulewicz, imieniem Centr. Kom. Pom. Pr. 
Państwowych prezes Raabe, imieniem Warsz. Rady 
Okr. C. O. kol. Gacki, Związku Artystów Widowisko­
wych kol. Ordoński, Zw. Autorów i Kompozytorów 
dyr. Brochocki, Związku Prac. Gastronomiczno - Ho­
telowych Sieradzki. — List z życzeniami nadesłał pre­
zydent miasta Warszawy Słomiński.

Po serdecznych powitaniach gości, sekr. general­
ny Związku kol. Elektorowicz wygłosił obszerny 
ra t na temat muzyki mechanicznej i filmów dźwięko­
wych.

W godzinach popołudniowych, wysłuchano spra­
wozdania z działalności Zarządu Głównego i po szcze­
gółowej nad sprawozdaniem dyskusji, udzielono Za­
rządowi absolutorjum.

Drugi dzień obrad Zjazdu przyniósł uchwałę 
o wielkiem znaczeniu, zarówno dla Związku Muzyków 
jak i całego ruchu zawodowego pracowników umysło­
wych, a mianowicie uchwałę w sprawie zjednoczenia 
2-ch Związków Muzyków działających na terenie kra­
ju. Po wprowadzeniu nieznacznych poprawek do sta­
tutu Związku Zaw. Muzyków w Rzeczp. Pol., nastąpiło

połączenie z Pol. Związkiem Artystów Muzyków, któ­
ry, zatrzymując lokal i majątek dawnego lokalnego 
Związku Warszawskiego, rozwijał swą działalność 
głównie na terenie Warszawy. Zjednoczenie tych 
2-ch związków, oznacza zatem pogłębienie świadomo­
ści społecznej, a zarazem solidarności pomiędzy mu­
zykami z prowincji i Warszawy, co nie pozostanie bez 
dobroczynnych skutków dla dotychczasowej działal­
ności Związku nazewnątrz jak i nawewnątrz orga­
nizacji.

Między innemi, do najważniejszych postanowień 
Zjazdu należą: ponowne nawiązanie kontaktu i poro­
zumienie z „Zaiksem" (Zw. Autorów i Kompozyto­
rów) w sprawie opłat tantjem autorskich, w której 
to sprawie „Zaiks" przyrzekł wszcząć procesy cywil­
ne, przeciwko właścicielom zakładów gastronomicz­
nych na terenie byłej dzielnicy pruskiej, na wzór do­
konanego procesu w Małopolsce, — następnie szereg 
rezolucyj w sprawie muzyki mechanicznej i filmów 
dźwiękowych, jakie mają być zakomunikowane p. pre­
mierowi Sławkowi za pośrednictwem delegacji Związ­
ku, — wreszcie podwyższenia składki członkowskiej 
o 20%, — przyjęcia regulaminu finansowego, prote­
stu przeciwko zakusom likwidacji opery Lwowskiej 
i Katowickiej na rzecz objazdowej opery warszaw­
skiej i szereg innych ważnych dla życia związkowego 
dezyderatów. — W 3-cim dniu Zjazdu dokonano wy­
borów do władz organizacji.

Do Zarządu Głównego weszli kol. Klejndist, Ele­
ktorowicz, Pawłoski, Wolski, Celiński, Voigt, Stein, 
(z Warszawy), oraz kol. Buchholz (Poznań), Gros­
man (Kraków), Walczak (Katowice), Dr. Warhaftig 
(Lwów) i kol. Spielman (Łódź). — W uznaniu zasług 
dla Związku, a z okazji 25-lecia działalności, Zjazd 
mianował kol. Marjana Pawłoskiego członkiem hono- 
trowym Związku.

Wlleh.

Walne Zgromadzenie w Mościcach.

Wielki Wiec w Krośnie, zorganizowany stara­
niem Zarządu Głównego Związku Zaw. Pracowników 
Umysłowych Przemysłu Naftowego, naskutek inicja­
tywy Koła Krośnieńskiego, miał to doniosłe znaczenie, 
że wywołał poruszenie we wszystkich skupieniach 
pracowników na terenie Małopolski Zachodniej. Jako 
przykład może służyć walne organizacyjne zebranie 
pracowników „Państwowej Fabryki Związków Azo­
towych w Mościcach", które odbyło się w dniu 6 
kwietnia.

Nie można się dziwić, że pracownicy na terenie 
Moście nie byli dotychczas zorganizowani w Związku 
zawodowym, gdyż dopiero w początku tego roku fa- 
'bryka w Mościcach została uruchomiona.

Na zebranie przybyło około stu pracowników, 
wypełniając po brzegi salę Kasyna. Posiedzenie za­
gaił kol. Stanisław Lachman, proponując na przewo­
dniczącego kol. Jerzego Modzelewskiego, którego po­
wołano przez aklamację. Pozatem wybrano do pre­
zydjum kol. kol.: inż. Tadeusza Krynickiego, Kop­
czyńskiego i koleżankę Marję Rembiszównę.

Na porządku dziennym był referat Prezesa Cen­
tralnej Organizacji kol. Dabulewicza, który został na 
to zebranie specjalnie zaproszony. W przemówieniu
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swojem referent ujął treściwie podstawowe cele i za­
dania ruchu zawodowego, jak również oświetlił aktu­
alne zagadnienia. Nad referatem wywiązała się ob­
szerna dyskusja w której zabierali głos następujący 
koledzy: delegat z Chorzowa kol. Zawisza, dr. Hem- 
pel, Myszkiewicz, Mrowieć, Kempka, Moskwa, inż. 
Hiinsch, Lachman, Markowski i Pawlewski.

W wyniku dyskusji postanowiono zorganizować 
w 'Mościcach Związek Zawodowy Pracowników

Umysłowych Przemysłu Chemicznego, powołując Ko­
m itet Organizacyjny w składzie następującym:

inż. Krynicki Tadeusz, dr. Hempel Stanisław, 
Modzelewski Jerzy, Łukasiewicz Antoni, Mrowieć 
Edward.

Kolegom z Moście składamy życzenia owocnej 
pracy i witamy powołanie (To życia Ich organizacji 
z zadowoleniem.

Przegląd czasopism.
Rytm Nr. 47 w związku z coraz większym zale­

wem t. zw. muzyki mechanicznej w kinach i niepoko­
jącym wzrostem bezrobocia wśród muzyków, wskazu­
j e  na nowe niebezpieczeństwo, jakim może być obni­
żenie kultury muzycznej:

... „U nas w Polsce, gdzie zagadnienie kultury 
muzycznej było jedną z osi naszego ruchu zawodowego, 
zaraz po ukazaniu się pierwszego dźwiękowca, spo­
strzegliśmy, że o walce organizacyjnej, ani z wynalaz­
kiem, jako takim, ani z jego rewolucyjnym pochodem, 
mowy być nie może i palącą kwestją jest nietylko szu­
kanie dróg dla tamowania fali bezrobocia, ale i przede- 
wszystkiem, wzmożenie akcji na rzecz żywej muzyki 
symfonicznej, gdzie tylko ku temu powstają odpowie­
dnie warunki".

Autor artykułu dodaj e, iż za 60 mil jonów złotych 
wywiezionych rocznie z kraju za aparaty dźwięko­
we, można byłoby stworzyć kilkanaście orkiestr sym­
fonicznych, które potrafiłyby spopularyzować żywą 
muzykę we wszystkich większych ośrodkach pań­
stwa.'

Możemy zapewnić kolegów muzyków, iż świat 
pracy należycie docenia prawdziwą sztukę w postaci 
uduchowionej muzyki żywej, to też wszelkimi środ­
kami poprze akcję związku muzyków w walce o kul­
turę myzyczną.

Kronika farmaceutyczna Nr. 5, zamieszcza in 
extenso, referat kol. Dabulewicza ,;Polityka ruchu za­
wodowego pracowników umysłowych", wygłoszony 
na ostatnim kongresie C. O.

Pozatem szeroko jest omawiana sprawa jednoli­
tej ustawy aptekarskiej, która ma unormować sto­
sunki w zawodzie aptekarskim. Głównym tematem 
rozważań jest zagadnienie wolnego handlu w apte- 
karstwie, w przeciwieństwie do obecnego systemu 
koncesyjnego. Wychodząc ze słusznego założenia, że 
utrzymanie nadal tego systemu, stwarza w zawodzie 
farmaceutycznym uprzywilejowaną grupę wybrań­
ców, „Kronika" twierdzi, iż:

... „według naszego zdania, wolny zawód polega 
na  tem, że członek tego zawodu wykonuje go w sposób 
“dla siebie odpowiedni, t. j. jeżeli chce, to może założyć 
własny w arsztat pracy, a jeżeli mu to nie odpowiada — 
jest współpracownikiem swego kolegi,’ lecz prawnie 
w każdej chwili może się usamodzielnić11...

W obecnych czasach pojęć demokratycznych i li­
beralnej polityki ekonomicznej utrzymanie w handlu 
średniowiecznych metod i ograniczeń na korzyść jed­
nostek z krzywdą dla ogółu, rzeczywiście jest nie do 
pomyślenia, to też wierzymy, iż czynniki miarodajne 
wezmą to pod uwagę, przy-wydaniu nowej ustawy 
aptekarskiej.

„Praca społeczna" Nr. 3, organ nowego Związku 
Pracown. Ubezp. Społecznych (narazie — Kas Cho­
rych) , mówiąc o potrzebie uzdrowienia stosunków na 
terenie Kas Chorych, zabagnionych przez partyjni- 
ctwo, określa rolę pracowników pod tym względem, 
temi słowami:

... „Ogół pracowników Kas Chorych wszedł już 
w atmosferę pozytywnej pracy, k tó ra  sama przez się 
jest zaprzeczeniem dawnych metod rządzenia. Ponadto, 
wyzwoleni z pod terroru, pracownicy samorzutnie zorga­
nizowali własny bezpartyjny związek zawodowy, który 
potrafi bronić swego warsztatu pracy i interesów p ra­
cowniczych"...

W drugim artykule, poświęconym kwestji nada­
nia czystości ruchowi zawodowemu przez uniezależnie­
nie jego od partji politycznych, „Praca Społeczna" 
powołuje się na C. O., jako przykład i wzór reprezen­
tacji czystego ruchu zawodowego. Na innem miejscu, 
przytaczając zasady bezpartyjności, samodzielności 
i niezależności ruchu zawodowego pracowników umy­
słowych, wygłoszone w referacie kol. Dabulewicza na 
Kongresie C. O., „Praca społeczna" podkreśla, iż:

......Zawdzięczając tym  zasadom, jak również owo­
cnej swej działalności, C. O. skupia obecnie 25 związ­
ków zawodowych i jest jedyną reprezentantką ruchu 
zawodowego najemnych pracowników' umysłowych... 
Znaczenie i  rola C. O. w życiu społecznem i państwo- 
wem wyrosły do tego stopnia, iż pozwoliły obecnemu 
na Kongresie Ministrowi Pracy na podkreślenie w swym 
przywitaniu, że Ministerstwo otacza specjalną uwagą 
prace C. O., przyjmując dezyderaty jej z całą przychyl­
nością4...

Możemy tylko cieszyć się, iż wyraźna i zdecydo­
wana polityka zawodowa C. O., oparta na zdrowych 
zasadach niezależności, znajduje uznanie i jest nale­
życie doceniana nawet przez związki niezrzeszone 
w C. O.



Nr, 3—4 B I U L E T Y N 9

Konferencja Budowlana
W dniu 31 marca 1930 r. odbyła się konferencja 

budowlana w Ministerstwie Pracy, pod przewodnict­
wem Pana Ministra. Na konferencji tej C. O. w spra­
wie akcji budowlanej zajęła następujące stanowisko:

„Inicjatywę Ministerstwa Pracy i Opieki Społecznej, 
uruchomienia kapitałów zakładów ubezpieczenia społecznego 
dla celów budownictwa mieszkaniowego, Centralna Organiza­
cja Związków Zawodowych Pracowników Umysłowych uważa 
za niezmiernie doniosłą i zaspakajającą, w pewnej mierze, na j­
większą, obok bezrobocia, bolączkę klasy pracującej: głód 
mieszkaniowy.

Rezerwy kapitałowe zakładów ubezpieczeń pracowników 
umysłowych, zorganizowanych na mocy Rozporządzenia Pre­
zydenta Rzeczypospolitej Polskiej z dnia 24 listopada 1929 r. 
uzyskują w ten sposób właściwą lokatę.

Aczkolwiek, fundusze uzyskane zostały drogą ściągnię­
cia przymusowych składek od ubezpieczonych pracowników 
umysłowych, niemniej, ze względu na to, że nie istnieją jesz­
cze zakłady ubezpieczenia emerytalnego robotniczego, C. O. 
uważa za możliwe przeznaczenie pewnych sum z funduszów 
Z. U. P. U. na  budowę domów robotniczych. Dotychczasowy • 
jednak plan podziału sum na budowę domów robotniczych 
i pracowników umysłowych nie uwzględnia dostatecznie po- ' 
trzeb mieszkaniowych pracowników umysłowych, nie liczy się 
'również odpowiednio z udziałem finansowym w tej akcji 
Z. U. P , U.

Warunkiem powodzenia zainicjowanej akcji budowlanej, 
jest skupienie w jednych i tych samych organach: decyzji 
i wykonania. Z tych powodów, zdaniem C. O. bezpośrednie

w Ministerstwie Pracy.
wykonywanie budowli należałoby pozostawić poszczególnym 
zakładom ubezpieczeniowym, jako też poszczególnym zakła­
dom winny przysługiwać decyzje, wynikające z ich kompe­
tencji ustawowych i  statutowych, t. j. decyzje, na mocy któ­
rych powstawałyby bezpośrednie uprawnienia, lub zobowiąza­
nia zakładów. Do przelania tych uprawnień zakłady ubezpie­
czeń nie posiadają jakichkolwiek uprawnień ustawowych.

Dobro akcji wymaga, atoli, skoordynowania wysiłków 
wszystkich zakładów i w tym celu powołanie instytucji, po­
siadającej odpowiednią formę prawną, jest wskazane.

Społeczny charakter zainicjonowanej akcji, oraz cel je j— 
zaspakajanie mieszkaniowych potrzeb pracowniczych, wska­
zują na konieczność uwzględnienia postulatów tych sfer, na 
rzecz których akcja omawiana jest dokonywana. Postulaty te 
reprezentować mogą przedstawiciele organizacyj pracowni­
czych. Właściwem miejscem do zgłaszania tych postulatów 
będzie instytucja, koordynująca wysiłki poszczególnych za­
kładów i opracowująca zasady akcji budowlanej. To też we 
władzach tej instytucji winny być zastrzeżone miejsca dla 
przedstawicieli pracowniczych organizacyj zawodowych, albo­
wiem żywą troską ubezpieczonych, zorganizowanych w związ­
kach zawodowych, jest ustalanie typów mieszkań, czuwanie 
nad wysokością kosztów wykonywanych budowli i  związaną 
z tern wysokością przyszłego czynszu, jako też zagadnienie 
odrębnych domów pracowników umysłowych i robotników, 
oraz sprawa ustalania zasad przydziału mieszkań.

Gwarancją należytego zrealizowania powyższych postu­
latów ubezpieczonych, może być dopuszczenie do udziału we 
władzach instytucji, koordynującej akcję budowlaną, przed­
stawicieli organizacyj pracowniczych".

Ku porozumieniu Central.
W dniu 20 marca r. b. odbyło się posiedzenie po­

rozumiewawcze Central pracowniczych. Na posiedze­
niu tern byli obecni: z ramienia Komisji Centralnej 
Klasowych Związków — ob. Zdanowski, z ramienia 
Konfederacji — p. p. Rygier, Mora - Brzeziński, z ra­
mienia C. K. P. — kol. kol. Duda, Raabe, z ramienia 
C. O. — kol. kol. Gacki, Szczepański, Leśniewski.

Nasi przedstawiciele złożyli na tern posiedzeniu 
następujące oświadczenie:

Centralna Organizacja w kilkakrotnych uchwałach swych 
Kongresów, dawała wyraz potrzebie utworzenia stałego or­
ganu porozumiewawczego central pracowników umysłowych. 
W wykonaniu tych uchwał zainicjowała w roku ubiegłym 
konferencje porozumiewawcze.- Nie dały jednak one pozyty­
wnego wyniku, wskutek stanowiska C. K. P., która oświad­
czyła, że nie może brać udziału w konferencjach, w których 
biorą udział przedstawiciele P. Konfederacji Pr. Umysłowych, 
zażądała natomiast zwoływania konferencji przy udziale przed­
stawicieli Centralnej Komisji Klasowych Związków Zawodo-

Stanowisko C. K. P. wynikało z następującej uchwały 
plenarnego zebrania C. K. P. w dniu 7 czerwca 1928 roku, 
podanej do wiadomości publicznej.

„Plenarne Doroczne Zebranie C. K. P. uznaje za destruk­
cyjną działalność t. zw. Związków Wojewódzkich,' zwalczają­
cych zasadę organizacyj centralnych i utrudniających przez 
to obronę interesów pracowników, oraz przeciwstawia się tak 
zwanej Konfederacji pracowników umysłowych, która, łącząc 
w sobie organizacje, nie związane wspólnotą zainteresowań

zagrodowych, wprowadza zamęt w rozwój i czystość ruchu 
zawodowego.

Plenarne Doroczne Zebranie C. K. P. uznaje w pełni 
znaczenie dotychczasowego kontaktu C. K. P. z Centralną 
Organizacją Związków Pracowników Umysłowych (prywat­
nych), z Radą Naczelną Związków Pracowników Samorządo­
wych i z Komisją Centralną Klasowych Związków Zawodo­
wych — i podkreśla potrzebę dalszej, najściślejszej konsoli­
dacji tych czterech wielkich zrzeszeń centralnych".

Centralna Organizacja nadal podtrzymuje swoje stano­
wisko i  wypowiada się za utworzeniem Komisji porozumie­
wawczej central, działających na terenie pracowników pry­
watnych, państwowych i samorządowych. Natomisat z orga­
nizacjami, posiadającemi w pewnej części 'związki pracowni­
ków najemnych C. O., reprezentująca prywatnych pracowni­
ków w  Polsce, może mówić jedynie o połączeniu i rozgrani­
czeniu terenów, a nie o porozumiewaniu się.

Z fych założeń wychodząc, uważamy za konieczny udział 
w pracach przyszłej Komisji porozumiewawczej obok C. K. P. 
Rady Naczelnej Związków Pracowników Samorządowych, któ­
ra  na dzisiejsze zebranie nie została zaproszona.

Porozumiewanie się z Centralami ruchu robotniczego, 
uważamy za wskazane po uregulowaniu stosunków w ruchu 
zawodowym pracow. umysł., uzgodnieniu wspólnej taktyki 
programu i utworzeniu Komisji porozum, na zasadach wyżej 
wyłuszczonych.

O formach współpracy z ruchem robotniczym, zadecy­
dować powinna omawiana przyszła reprezentacja pracowni­
ków umysłowych.



10 B I U L E T Y N Nr. 3 - 4

Z życia naszej organizacji.
Akcja dokształcająca.

W sprawie dokształcania bezrobotnych pracowni­
ków umysłowych C. O. w dniu 7 kwietnia r. b., wy­
stosowała memorjał do Związku Zakładów Ubezpie­
czeń Pracowników Umysłowych. W memorjale tym 
Centralna Organizacja wskazuje na główne zasady 
akcji dokształcania.

Godziny handlu.
Sekretarz generalny C. O. wraz z przedstawicie­

lami Związku Pracowników Handlowych m. Warsza­
wy i Związku Pracowników Spółdzielczych, złożyli 
w dniu ll.IV.1930 r. Panu Viceministrowi Pracy 
Uchwały wiecu pracowników sklepowych w Warsza­
wie. Delegacja podkreśliła brak opieki prawnej nad 
pracownikami sklepowymi i konieczność zaintereso­
wania się organów inspekcji przekraczaniem ustaw 
ochronnych przez pracodawców, zatrudniających pra­
cowników sklepowych.

Bezrobocie wśród muzyków.
W dniu 8 kwietnia 1930 r. w Min. Oświaty od­

była się konferencja międzyministerjalna w sprawie 
zażegnania szerzącego się bezrobocia wśród muzy­
ków w związku z wprowadzeniem filmu dźwiękowego.

Na konferencji tej z ramienia C. O. byli obecni kol. 
kol. Elektorowicz i Leśniewski. Na konferencji tej 
uznano konieczność wprowadzenia w życie zakazu za­
robkowania orkiestrom niefachowym, uruchomienia 
funduszów na propagandę kultury i sztuki, przeciw­
działania zalewowi rynku polskiego przez filmy za­
graniczne i t. p.

Zjazdy organizacyj zawodowych, należących do C. O. 
i zaprzyjaźnionych.

W ostatnich tygodniach na następujących zja­
zdach organizacyj zawodowych byli obecni koledzy, 
przedstawiciele C. O., którzy witali zjazdy imieniem 
naszej organizacji: w' dn."30 marca r. b. — Zjazd do­
roczny Związku Pracowników Zakładów Ubezpiecze­
niowych w Królewskiej Hucie — kol. Dabulewicz; 
w dniu 6 kwietnia r. b. — ~ Zjazd Stowarzyszenia 
Urzędników Państwowych — kol. Grzybowski; w dniu 
6 kwietnia — Zjazd Pracowników P. K. O. — kol. 
Szczepański; w dniu 13 kwietnia r. b. — Zjazd Pra­
cowników Administracji Wojskowej — kol. Dabule­
wicz; w dniu 16 kwietnia r. b. — Zjazd Muzyków — 
kol. Dabulewicz; w dniu 17 kwietnia r. b. — Zjazd 
Polskiego Związku Artystów Widowiskowych — kol. 
Gacki.

Warszawska Rada Okręgowa.
Odbyte w dn. 6 kwietnia plenarne posiedzenie 

Warszawskiej Rady Okręgowej Z w. Zaw. Pracowni­
ków Umysłowych, miało ze względu na doniosłość roz­
patrywanych zagadnień, charakter propagandowy. 
Na zaproszenie prezydjum przybyli przedstawiciele 
prasy i organizacyj pokrewnych. W imieniu Komite­
tu Wykonawczego obecny był viceprezes kol. Grzy­
bowski. Po zagajeniu posiedzenia przez prezesa Rady 
kol. Herbut - Heybowicza, sprawozdanie z działalnoś­
ci prezydjum za 2 miesiące i z działalności zw. zrze­
szonych złożył sekretarz Rady kol. Gacki. W tym 
ostatnim zakresie zasługują na wyróżnienie pomyśl­
ne akcje zarobkowe Zw. Pracowników Bankowych i 
Zw. Pracowników Ubezpieczeniowych.

Z kolei źródłowy referat o katastrofalnych skut­
kach wprowadzenia filmu dźwiękowego dla zawodu 
muzycznego — wygłosił kol. Elektorowicz, poczem 
uchwalono jednomyślnie nast. rezolucję:

1) Wielkie rozpowszechnienie filmu dźwiękowe­
go i muzyki mechanicznej jest wynikiem przedwcze­
snego eksploatowania wynalazku przez wielkich ka­
pitalistów amerykańskich, którzy siłą swoich kon­
cernów narzucili polskiemu rynkowi filmowemu apa­
raty dźwiękowe, wbrew ekonomicznym i gospodar­
czym warunkom kraju i zasadom rozwoju kultury, 
wyznawanym przez cały świat pracy.

2) Muzyka mechaniczna nigdy nie zastąpi war­
tości artystycznych, tkwiących w muzyce żywej, któ­
ra przy poparciu mas pracujących, może się stać 
czynnikiem rozrodczym ogólnych wartości kultural­
nych.

3) Muzyka mechaniczna i film dźwiękowy, wy­
rzuca na bruk tysiące rodzin muzyków i artystów

widowiskowych, powiększając i tak dotkliwe bezro­
bocie pracowników umysłowych.

Reasumując powyższe, Warsz. Rada Okr. Zw. P. 
U. postanawia współdziałać w wielkiej propagandzie 
na rzecz muzyki żywej, i wszeikiemi dostępnemi jej 
środkami nieść pomoc bezrobotnym pracownikom 
Sztuki.

Następnie kol. Leśniewski w obszernym refera­
cie zdał sprawę z zamierzeń Z. U. P. U. i Min. P. i O. 
S. w zakresie budownictwa mieszkaniowego. Nad re­
feratem wywiązała się obszerna dyskusja w której 
zabierali głos wszyscy obecni. W rezultacie uzgodnio­
no i uchwalono nast. rezolucję:

W związku z zapoczątkowaniem przez Zakłady 
Ubezpieczenia długoterminowego akcji budowlano - 
mieszkaniowej, Rada Okręgowa stwierdza, że oma­
wiana akcja winna być oparta na następujących za­
sadach :

1) przez normalizację budownictwa dążyć do jak- 
najwydatniejszego obniżenia kosztów budowy, a co 
za tern  idzie czynszu, tak, aby nie przekroczył on kwo­
ty 35 zł. od izby miesięcznie, co stanowi najwyższą 
granicę zdolności płatniczej pracownika umysło­
wego;

2) typy mieszkań w domach czynszowych 
uwzględniać winny mieszkania 4-izbowe z kuchnią, 
jako odpowiadające normalnym potrzebom rodziny 
pracowniczej i gwarantujące rentowność domów 
czynszowych na przyszłość;

3) w domach czynszowych, pobudowanych przez 
Z. U. P. U. winni znaleźć pomieszczenie najmniej upo­
sażeni ubezpieczeni pracownicy umysłowi;
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4) najodpowiednieszym terenem pod budowę 
jest południowa część Warszawy, względnie Praga 
w kierunku Grochowa.

Jednocześnie Rada Okręgowa wskazuje na po­
trzebę finansowania przez Z. U. P. U. spółdzielni 
mieszk., niezależnie od akcji ogólnej z tem, że kre­
dyty będą otrzymywać jedynie spółdzielnie o niewąt­
pliwym charakterze społecznym i skupiające w więk­
szości ubezpieczonych pracowników umysłowych, 
przyczem kontrola nad wykonaniem tych zasad win­
na być powierzona specjalnemu organowi wyłonione­
mu przez Zakłady Ubezpieczenia długoterminowego 
i organizacje pracownicze.

Ostatni referat poświęcony był utworzeniu Kur­
sów dla działaczów związkowych. Z referatu kol. Gac­
kiego wynika, że subwencja na ten cel z Min. P. i O. 
S. jest zapewniona. Zapisy dotychczasowe za pośred­
nictwem związków, dały zgórą 150 słuchaczów. Kursa 
rozpoczną się 25.IV, wykłady odbywać się będą w po­
niedziałki, środy i piątki od godz. 8 wiecz. do 10.45 
i zakończone będą wręczeniem dyplomów w dn. 1 
czerwca. Rada postanowiła stenografować wykłady, 
które następnie odbite będą, jako skrypta dla użytku 
ośrodków prowincjonalnych C. O. Program Kursów 
obejmuje nast. wykłady:

Nr. 3—4E T Y N , Nr. 3—4

Część I. Ogólna.
1) Historja związków zawodowych w Pol­

sce i zagranicą 3 godz.
2) Ogólne zasady prawa 4 „

' 3) Ogólne zasady ekonomj i 4 „
4) Stan gospodarczy Polski 3 „

Część II. Ustawodawstwo ochronne i ubezpieczeniowe.
5) Umowa o pracę 4 „
6) Ustawa, o urlopach 2 „
7) Sądy Pracy 2 „
8) Czas Pracy 2 „
9) Ubezpieczenie emerytalne pracowników 

umysłowych 5 „
10) Umowy zbiorowe i rozjemstwo 2 „
U ) Inspekcja Pracy 1 »
12) Ubezpieczenie chorobowe 3 „
13) Ubezpieczenie od wypadków ■ 1 „

Część III. Organizacja Związków Zawodowych.
14) Statut, Program C. 0 . i rejestracja

Związku 2 „
•15) Samopomoc związkowa 3 „
16) Prowadzenie obrad i protokółu 2 „

K o o p e ra
Przy Polskiem Towarzystwie Polityki Społecznej 

istnieje Sekcja Kooperacji Pracy, która ma na celu:
1) badanie wszelkich zagadnień, wchodzących w za­
kres kooperacji pracy, 2) propagandę kooperacji pra­
cy w społeczeństwie polskiem, 3) udzielanie pomocy 
instrukcyjnej w zakresie kooperacji pracy.

Sekcja prowadzi działalność wydawniczą i publi­
cystyczną; służy poradami i wskazówkami instruk- 
cyjnemi; organizuje odczyty, wykłady, kursy; dele­
guje na zaproszenie instruktorów i prelegentów.

Korzystając z uprzejmości kierownika Sekcji 
Kooperacji Pracy, Wydział Kulturalno - Oświatowy 
Zw. Handlowców, zorganizował odczyt ob. Jana Wol­
skiego p. t. „Samorządne przedsiębiorstwa pracowni­
cze". Prelegent w bardzo przystępnej formie i nad­
zwyczaj zajmująco przedstawił zebranym, do jak 
nadzwyczajnych wyników prowadzą spółdzielnie pra­
cy, zorganizowane na zdrowych podstawach.

. Spółdzielnie pracy powstały i rozwijają się w 
tych krajach, gdzie jest znaczny przyrost naturalny 
ludności i wielka podaż rąk roboczych. Otóż takim 
krajem, gdzie rozwinęły się spółdzielnie pracy są 
niewątpliwie Włochy. I tam też należy szukać zacząt­
ków nowoczesnej organizacji spółdzielni pracy. Po­
wstawały one w nadzwyczaj trudnych warunkach, 
bo w czasie największego bezrobocia. Skłoniło to dzia­
łaczy włoskich z Mazzinim na czele do poszukiwania 
nowych dróg, rozwiązania tej nad wyraz trudnej 
kwestji społecznej. Rozwiązania tego nie szukali u 
góry — u kapitalistów lub państwa, tylko zwrócili 
się do tych, którzy bezpośrednio odczuwają brak pra­
cy t. j. robotników. I nie zawiedli się. Znaleźli się lu­
dzie, którzy wierzyli, że tylko wspólnym wysiłkiem 
można dokonać rzeczy naprawdę wielkich, a do tej po­
ry zaniedbanych lub lekceważonych przez odpowied­
nią organizację pracy.

Przystąpiono do organizacji bez kapitałów, bez 
narzędzi, bez doświadczenia. Mieli jeden kapitał, któ­

ry jest najpotężniejszym czynnikiem — wiarę w słu­
szność podejmowanego działania. I to zadecydowało 
o zwycięstwie. Z pierwszą pomocą przyszły związki 
zawodowe udzielając pożyczek na zakup narzędzi pra­
cy. Poza tem socjalistyczne lub liberalne gminy wiej­
skie i miejskie, sympatyzujące z tym ruchem — da­
wały zamówienie tym zespołom.

W niedługim czasie okazało się, że zespoły te nie- 
tylko wywiązują się z przyjętych na siebie obowiąz­
ków, ale wykony wuja powierzoną im pracę solidniej 
niż przedsiębiorstwa kapitalistyczne.

Dzisiaj spółdzielnie pracy we Włoszech — to po­
tężne przedsiębiorstwa, zatrudniające po kilkuset i 
kilka tysięcy robotników, inżynierów i techników — 
a kierownikami są sami robotnicy. Spółdzielnie pro­
wadzą fabryki metalurgiczne, cegielnie, huty szklan- 
ne. Zajmują się budową szos, mostów, tuneli, 
okrętów.

Mamy spółdzielnie rolne, posiadające na włas­
ność lub dzierżawiące po kilka tysięcy ha ziemi; spół­
dzielnie fryzjerów, drukarzy i t. p. Wreszcie trzeba 
zwrócić uwagę na działalność emigracyjną spółdziel­
ni. Otóż i w tym kierunku wykazały one swoje zain­
teresowanie.

Robotnik na emigracji, nie znający stosunków 
miejscowych, staje się często ofiarą wyzysku 'kapi­
talistycznego i tu spółdzielnia pracy przychodzi mu 
z pomocą, organizując zespoły, które podejmują się 
wykonać roboty w imieniu i na rachunek tego ze­
społu.

Jak widzimy z powyższego pobieżnego przeglądu 
Sekcja Kooperacji Pracy ma bardzo doniosłe zadanie 
do spełnienia i powinna zainteresować jaknaj szerszy 
ogół działaczy zawodowych i członków związków, aby 
praca nie była przedmiotem wyzysku lecz twórczym 
czynnikiem rozwoju społecznego i gospodarczego 
państwa.
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BIULETYN ZWIĄZKU ZAWÓD. PRACOWNIKÓW 
UMYSŁ. PRZEM. NAFT. W POLSCE

Sprawa nowelizacji dekretu Prezydenta Rzeczypospolitej 
Polskiej o ubezpieczeniu pracowników umysłowych 

z dnia 24. XI. 1927 r.
Rozporządzenie Prezydenta Rz. P. z dnia 24.XI.1927 r. 

jest — ogólnie rzecz biorąc — bardzo ważnym posunięciem 
w dziedzinie ubezpieczeń społecznych, zapewnia bowiem pra­
cownikom umysłowym na starość pewne minimum egzystencji 
(wprawdzie dopiero po dożyciu 65-ciu la t lub po 40-tu latach 
opłaty premji), daje pewną ochronę przed ostateczną nędzą 
na wypadek wcześniejszego inwalidztwa ubezpieczonego, czy 
jego rodziny na wypadek jego śmierci, daje, wprawdzie, bar­
dzo skromne i na bardzo krótki okres czasu — zaopatrzenie 
na wypadek bezrobocia. Dekret ten jednak, zarazem, zawiera 
bardzo poważne błędy i luki, krzywdzące pewne grupy pra­
cowników umysłowych, które nowelizacja powinna usunąć.

Tworząc ustawę, która ma obowiązywać całe Państwo, 
nie przemyślano jak się ta  ustawa ustosunkuje do tych dziel­
nic, które już takie ubezpieczenie posiadały. Niezwykle tru ­
dny i  skomplikowany problem potraktowano szablonowo nie 
zwracając szczególniejszej uwagi jak  na tym  połączeniu wyj­
dą dzielnice, które już ubezpieczenia posiadały i  na te  cele 
poniosły wielkie ofiary oraz zgromadziły wielkie kapitały. 
Twórcy tego dekretu w bardzo prosty sposób rozwiązali ten 
problem, a mianowicie zagarnęli kapitały, zebrane na cele na­
szego dawniejszego ubezpieczenia do wspólnego mianownika, 
zyskując w bardzo prosty sposób podstawę do wysokich świad­
czeń, jakie ten dekret za sobą pociąga już po 5-ciu latach u- 
bezpieczenia (naturalna rzecz nie dla nas, lecz dla dzielnic do­
tąd  nie mających ubezpieczenia), a nam powiedziano: „Wy 
przecież na tych samych warunkach co i  inne dzielnice zo- 
stajecie ubezpieczeni“ , czyli, że wszystko jest w porządku.

Przez przeprowadzanie, jednak, prostych obliczeń, 
sprawdzamy — że pozory te  są  złudzeniem. — Obliczenie ta ­
kie odrazu nas przekonywuje, że dekret wyrządza nam wprost 
niesłychaną krzywdę. Nie od rzeczy będzie zaznaczyć, że twór- 

,cy dekretu, przechodząc lekko nad sprawą naszych ubezpieczeń 
przed dekretem, zaopiekowali się natomiast bardzo interesem 
dzielnic dotąd nieubezpieczonych, gdyż nawet pomyśleli i spe­
cjalnymi paragrafam i zabezpieczyli ubezpieczenie nawet tym, 
którzy w chwili wejścia w życie tej ustawy, już przekroczyli 
60 la t życia i  obowiązkowi ubezpieczenia nie podlegali, a cię­
żary i to poważne również na nas rozłożyć raczyli, mimo że 
w Małopolsce gdzie ubezpieczenie trwało już od la t 19-stu, 
takich nieubezpieczonych nie było.

Na czem owa krzywda polega postaram się wykazać. 
Każde wprowadzenie w życie wzajemnego ubezpieczenia 

pensyjnego, pociąga za sobą przez długie szeregi la t poważ­
ne ofiary składane przez młodych ubezpieczonych, na rzecz 
starych, gdyż z chwilą wejścia ubezpieczenia w życie odrazu 
zostają ubezpieczeni wszyscy, którzy nie ukończyli 60-go roku 
życia, więc bardzo duża liczba takich, którzy mało premji 
wpłacą, a duże w stosunku do opłat, świadczenia pobierać bę­

dą. Stąd też pochodzą wysokie premje, jakie ubezpieczeni w 
początkach zaistnienia takiego ubezpieczenia płacić muszą. 
Premje dopiero po upływie minimum 20 la t istnienia ubez­
pieczenia t  .j. gdy starzy ubezpieczeni w późnym wieku wy­
m rą mogą być ewentualnie redukowane. Dla należytego zro­
zumienia konstrukcji takiego ubezpieczenia, a specjalnie dla 
tych, którzy z tern ubezpieczeniem nie mieli sposobności się 
zapoznać wyjaśniam:

Czas do spensjonowania to opłacanie premji przez lat 
40-ci, lub ukończenie 65-go roku życia.

Przy wejściu w życie dekretu o ubezpieczeniu wchodzi 
w grę jakie 90% ubezpieczonych, którzy do spensjonowania 
t. j. do 65-go roku życia, względnie, wcześniejszej śmierci: 
(świadczenia na rzecz rodziny), przez 40 la t premji wpłacać 
nie będą, niektórzy: (a  takich będzie bardzo wielu): opłacać 
będą premję przez la t 5, 6, 7, 8, 9, i  t. d .,'bo rozpoczynają 
ubezpieczenie mając la t 60, 59, 58, 57 i t. d.

Świadczenia emerytalne wynoszą po 5-ciu latach do lat 
10-ciu 40% płac podstawowych, za dalsze la ta  dobija się do 
renty 2% płac podstawowych za każdy rok, czyli, że np. po 
11 latach pobiera się tytułem emerytury 42% płacy podsta­
wowej. Z tego widać, że wszyscy którzy w późniejszym wieku 
rozpoczynają ubezpieczenie płacą mało, bo przez krótki okres 
czasu, biorą zaś dużo, bo im krótszy okres ubezpieczenia tern 
procentowo większe świadczenia. Cyfrowo przedstawiać się 
to będzie następująco: po 5-ciu latach ubezpieczenia, t. j. za 
t. zw. okres wyczekiwania aż do la t 10-ciu—o ile znajdą warun­
ki do spensjonowania, otrzymuje ubezpieczony tytułem renty 
40% płacy podstawowej, (płaca podstawowa, to przeciętna 
wszystkich poborów ubezpieczonego, przykładowo biorąc w naj­
wyższej granicy zł. 720).
czyli: po latach 5-ciu 8.% płacy podstawowej w stosunku 
rocznym;

po latach 6-ciu 6.666% płacy podstawowej w stosunku 
rocznym;

po latach 7-miu 5.714% płacy podstawowej w stosunku 
rocznym;

po latach 8-miu 5% płacy podstawowej w stosunku 
rocznym;

po latach 9-ciu 4.444% płacy podstawowej w stosunku 
rocznym;

po latach 10-ciu 4.000% płacy podstawowej w stosunku 
rocznym;

po latach 20-tu 3.000% płacy podstawowej w stosunku 
rocznym;

po latach 30-tu 2.666% płacy podstawowej w stosunku 
rocznym;

po latach 40-tu 2.500% płacy podstawowej w stosunku 
rocznym;
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jak z tego zestawienia widzimy ,im kto krócej jest ubezpie­
czony tem świadczenia przypadają mu procentowo wyższe.

Z tych wyższych świadczeń korzystają zatem tylko ci, 
których wejście w życie obowiązku ubezpieczenia, zastało w 
późniejszym wieku.

W dzielnicach tych, gdzie ubezpieczenia nie było, ta ­
kich którzy z tych wyższych świadczeń korzystać będą, bę­
dzie cały legjon, gdyż już po upływie la t 5-ciu od chwili wej­
ścia w życie ubezpieczenia, będzie tam  takich emerytów bar­
dzo pokaźna liczba, którzy płacąc premje przez '5 lat, pobie­
rać będą renty zł. 288.— miesięcznie (do wszystkich obliczeń 
przyjmuję najwyższą płacę podstawową t .  j. zł. 720).

Taki emeryt zapłacił przez 5 la t tytułem premji ogó­
łem 3456 zł. podczas gdy świadczenia jakie pobierać będzie 
wyniosą również rocznie zł. 3456.

Te cyfry najlepiej nas pouczają jakim ciężarem dla 
Zakładu Ubezpieczeń są  tacy emeryci.

Małopolanie np. przechodząc w  stan  spoczynku z końcem 
roku 1932 po ubezpieczeniu 24-letnim, w tem 5 la t ubezpie­
czenia na mocy cytowanego dekretu, otrzymują tytułem ren­
ty  2,833% w stosunku rocznym naszych plac podstawowych, 
podczas gdy w  tym samym czasie emerytowany pracownik 
umysłowy Kongresówki otrzyma 8% swej płacy podstawowej 
również w stosunku rocznym, w chwili gdy obaj jednakie dla 
nowego ubezpieczenia ciężary ponieśli.

Myśmy t. j. Małopolanie już przeszli okres ofiar na 
rzecz tych, którzy w Małopolsce rozpoczynali ubezpieczenie 
w starszym wieku, gdyż tu  ubezpieczenie trw a już od roku 
1909 —- my już mieliśmy prawo i  podstawę do żądania obni­
żenia premji względnie podwyższania świadczeń, bo najcięż­
szy  okres dla naszego Zakładu Ubezpieczenia Prac. Umysł, we 
T,wowie ,t. j. okres największych świadczeń dla starszych wie­
kiem już minął, było więc niesłychanem skrzywdzeniem na­
szej dzielnicy, skazywanie jej po raz drugi na ponoszenie ta ­
kich samych ofiar, przy tym  nowem ubezpieczeniu, bez pra­
wa korzystania z ofiar, gdy my na terenie b. zaboru austrjac- 
kiego już od 21 la t jesteśmy ubezpieczeni.

Jeżeli weźmiemy pod uwagę, że Kongresówka i Kresy 
t. j. dzielnice, które rozpoczęły okres ubezpieczenia w roku 
1928 posiadają 150 tysięcy podlegających ubezpieczeniu i  w 
tem odpowiednio wielką cyfrę tych starych, na  rzecz których 
ponosić się musi bardzo dotkliwe ciężary, a u nas t. j. w  Ma­
łopolsce jest tylko 40 tysięcy ubezpieczonych, między który­
mi nie m a starych, którzyby od 21 la t nie byli ubezpieczeni, 
zrozumiemy, jaką krzywdę nam wyrządzono, nakładając na 
nas ponoszenie ciężarów na rzecz tamtych dzielnic, bez prawa 
korzystania z tych ofiar.

Jest jeszcze jedna okoliczność, która wydatnie wpływa 
na powiększenie naszego pokrzywdzenia a mianowicie: my 
przeszliśmy okres powojennej dewaluacji, a wskutek ratalne­
go zwaloryzowania opłacanych przez nas premji, nasze płace 
podstawowe wynosiły:

w latach 1919 i 1920 zł. 220
w latach 1920 — 1923 włącznie zł. 180
w latach 1924 do czerwca ■ zł. 150

w najwyższej klasie.

Ta zniżka waloryzacyjna powoduje, że przeciętna na­
szych płac podstawowych niesłychanie się obniża i tak  z koń­
cem roku 1929, ta  przeciętna wynosi w najwyższej klasie zło­
tych 370.

Cyfrowy efekt naszego pokrzywdzenia tak  się przed­
stawia. Po 5-ciu latach należenia do obecnie obowiązującego

ubezpieczenia, w razie zaistnienia warunków do spensjonowa- 
nia — otrzymuje się tytułem renty 40% od zł. 720 czyli 
zł. 288.

(Ze względu, że podam kilka zestawień za różne okre­
sy czasu, a  więc dla ubezpieczonych w różnym wieku, po- 
daję cały przebieg mego ubezpieczenia. Należałem zawsze do 
najwyższej k lasy ):

oc 1/1909—X1I/1914 360
Miesięcy miesięcy podstawowych 

72
1/1915—XII/1918 300 48
1/1919— 111/1920 220 15

1V/192O— 11/1924 180 47
111/1924— VI/1924 150 4

VI1/1924—Xll/1927 560 42 228 76.200.—

a więc suma płac podstawowych za 19 lat, czyli 228 miesięcy
wynosi według mego przebiegu, a więc według najwyższej 
klasy zł. 76.200, 5 la t czyli 60 miesięcy nowego ubezpieczenia 
po 720 zł. — 43.200, razem zł. 119:400;

24 la t — 288 miesięcy 1909 — 1932, przeciętna płaca 
podstawowa zł. 414.58, 68% czyni emeryturę zł. 281.91.

Okres 20 letni ubezpieczenia 1913—1923 r., a więc jak 
wyżej 15 la t ubezpieczenia dawnego, a  5 nowego, przeciętna 
płaca podstawowa zł. 425.50, 60% czyni emeryturę zł. 255.30.

Okres 15-to letni jak  wyżej 1918 — 1932 przeciętna 
płaca podstawowa zł. 459, 33, 50% emerytury zł. 229.66.

Okres 10-letni jak  wyżej 1923 — 1932 przeciętna płaca 
podstawowa zł. 582, 40% emerytura zł. 232.80.

Okres 5-cio letni 1928 — 1932 a  więc ubezpieczony wed­
ług wiadomego dekretu, przeciętna płaca podstawowa zło­
tych 720, 40% emerytura 288.00. Cyfry te  same mówią za 
siebie, pozwolę sobie jednak specjalnie zwrócić uwagę na je­
den dziwoląg, wywołany owemi nizkiemi waloryzacyjnemi 
poborami, a  mianowicie:

Ten kto należał 5 la t do nowego, a  5 la t do starego 
ubezpieczenia otrzyma wyższą rentę, niż ten który był ubez­
pieczonym lat 15-cie, a  to 10 według dawnego i 5 nowego ubez­
pieczenia, a przecież ten, kto był ubezpieczonym przez lat 
15-cie, zapłacił nie tylko za te  5 la t co ten pierwszy, ale nad­
to jeszcze za 10 lat, choćby z czasów dewaluacji.

Ten dziwoląg najlepiej wskazuje, że tego rodzaju 
skomplikowanych problemów szablonowo rozwiązywać nie 
można bez wywołania pokrzywdzeń. Są to  przykłady najdra­
styczniejsze i  też krzywda największa spotyka tych, którzy 
od roku 1909 byli ubezpieczeni, nie ma jednak takiej kombi­
nacji, któraby przy połączeniu tych dwóch ubezpieczeń nie 
powodowała poważnej szkody dla ubezpieczonego.

Dla tych, którzy w roku 1932 przejdą w stan spoczyn­
ku bez względu jak  i  długo należeli do dawnego ubezpieczenia, 
korzystniej by było zrzec się dawnego ubezpieczenia, gdyż za 
5 la t w nowem ubezpieczeniu otrzymają więcej, niż za skom- 
binowane z tych dwóch ubezpieczeń la t np. 24.

Jednakie obowiązki dawać winny jednakie prawa, niech­
że zatem i nasza dzielnica za te same opłaty, ma te  same 
świadczenia, co Kongresówka i  Kresy.

Kapitałów, któreśmy przez la t 19-cie w Zakładzie pen- 
syjnym dla funkcjonarjuszy we Lwowie gromadzili, które 
są  naszą wyłączną własnością i  mają służyć wyłącznie dla na­
szego ubezpieczenia, zabierać nam nie wolno, nie ma do tego 
prawa nikt, nawet Rząd, który przecież grosza na te  cele 
nie dał.
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Kapitały te  służyć mają na świadczenia dla nas w roz­
miarach na jakie starczą, a to, że będą wyższe, niż nam dekret 
przyznaje, to nie ulega żadnej wątpliwości.

Według obliczenia Zakładu Ubezpieczeń Pracowników 
Umysłowych we Lwowie za ubezpieczenie w Zakładzie powyż­
szym dla funkcjonariuszy od początku istnienia tegoż Zakła­
du, a  więc od roku 1909 do 1927 (w najwyższej klasie) nale­
żałaby się ewentualna emerytura 193.84, jeżeli zatem ktoś z 
■końcem roku 1932 — a  więc po należeniu przez 5 la t do no­
wego ubezpieczenia stanie się emerytem, winien otrzymać za 
19 la t dawnego ubezpieczenia zł. 193.84, plus za 5 la t w no­
wym ubezpieczeniu zł. 288.00, razem zł. 481.84, a nie jak nam 
chcą dać z połączenia tych dwóch ubezpieczeń zł. 281.91.

Różnica o którą takiego emeryta skrzywdzić — może 
bezwiednie — chciano wynosi zł. 199.93. Zł. 481.84 to już eme­
ry tu ra  wystarczająca na skromne utrzymanie emeryta i jego 
rodziny, zł. 281.91 to  w obecnych warunkach — przy takiej 
drożyźnie mieszkań — nędza, zatem te zł. 199.93 to kwestja 
bytu całej falangi naszych starych kolegów, których po­
krzywdzić chciano, a  wzięcie ich w obronę — to nasz święty 
obowiązek.

(P. Dr. D. w Biuletynie z m aja 1929 w odpowiedzi na 
mój artykuł w sprawie pokrzywdzenia nas cytowanym dekre­
tem, ryzykuje twierdzenie, że nasze kapitały nie starczą na 
świadczenia z tytułu ubezpieczeń w Zakładzie pensyjnym dla 
funkcjonarjuszy i że oni t. j. Kongresówka na nas składać 
się będą. Jest to tak  rozbrajająco naiwne, że z tym  twierdze­
niem nie popartym zresztą żadnemi datami polemizować nie 
będę. Mam wrażenie, że to było t.  zw. mydlenie oczu obliczo­
ne na zupełny brak krytycyzmu u czytelników).

Dążeniem zatem naszem winno być w pierwszym rzę­
dzie, by wiadomy dekret został w tym  kierunku znowelizo­
wany, by ubezpieczenie wprowadzone dekretem Prezydenta 
Rzeczypospolitej z 24/11.1927, nie miało żadnej łączności z 
poprzedniemi ubezpieczeniami, zaś nowe ubezpieczenie wpro­
wadzone na mocy wiadomego dekretu, niech zapoczątkuje no­
wy okres ubezpieczeń, jednaki dla całego Państwa, z jednymi 
dla wszystkich obowiązkami i prawami.

Działalność zaś dawnego Zakładu pensyjnego dla 
funkcjonarjuszy ograniczałaby się tylko do świadczeń na w y­
padek zaistnienia warunków do emerytury.

Oba te  ubezpieczenia winny być każde oddzielnie trak ­
towane, zaś suma obu świadczeń stanowiłaby rentę przypa­
dającą w razie zaistnienia inwalidztwa czy starości ubezpie­
czonego.

Wobec tego, że fundusze Zakładu pensyjnego dla funk­
cjonarjuszy, ze względu na stałe zmniejszające się ciężary 
(w miarę wymierania tych którzy krótko premje opła­
cali) : prawdopodobnie starczą na większe niż obecnie prze­
widywane świadczenia i stale te  fundusze w stosunku do zo­
bowiązań zwiększać się będą, wobec tego, że całe fundusze 
Zakładu winny być użyte na świadczenia dla swoich członków, 
należy częściej niż w okresach pięcioletnich przeprowadzać r  j- 
wizję stosunku tych funduszów do zobowiązań i regulować 
wysokość przyznawanych rent.

O ile rachunek asekuracyjny na to pozwoli, należałoby 
dążyć, by niezależnie od nowego ubezpieczenia — wiek po­
trzebny do świadczeń był zniżonym w Zakładzie pensyjnym 
dla funkcjonarjuszy do la t 60-ciu — tak  jak musi to  być 
wprowadzone w Z. U. P. U.

Wobec tego, że mogą się zdarzać wypadki (dla ubez­
pieczonych w dawnym Zakładzie pensyjnym) że ktoś przej­

dzie w stan emerytury, przed upływem 5-ciu la t należenia do 
nowego ubezpieczenia i w takim wypadku za lata należenia 
do tego nowego ubezpieczenia, należałaby się mu tylko od­
prawa, a  nie renta, dawny Zakład pensyjny dla funkcjonar­
juszy winien takiemu ubezpieczonemu za te lata wypłacać 
ze swoich funduszów rentę 3% w stosunku rocznym jego pła­
cy podstawowej w nowem ubezpieczeniu, zaś przypadająca 
odprawa, szłaby na rzecz Zakładu.

Cyfrowo by się to tak  przedstawiało:
Ubezpieczony, któryby z końcem roku 1929 przeszedł

w stan emerytury, otrzymałby z tytułu dawnego ubezpiecze­
nia, o ile należał od początku t. j. 1909 r. (w najwyższej 
klasie) Zł. 193.84
plus za 2 la ta  w nowem ubezpieczeniu 6%

od zł. 7.20 „ 43.20

razem zł. 237.04

Wobec tego, że do świadczeń w obu ubezpieczeniach po­
trzebny jest pewien okres wyczekiwania, w Zakładzie pen­
syjnym da się stworzyć czas przejściowy a  mianowicie:

Zakład pensyjny dla funkcjonarjuszy winien takim, 

którzy jeszcze 10 la t nie byli ubezpieczeni, dawać świadczenia 
emerytalne 2%% w stosunku rocznym ich płac podstawo­
wych. Oto są  postulaty nasze t.  j. wyłącznie brane ze stano­
wiska ubezpieczonych w Zakładzie pensyjnym dla funkcjonar­
juszy we Lwowie.

Z ogólnego stanowiska należy dążyć do nowelizacji De­
kretu z dnia 24.11.1927 r., w następujących kierunkach:

• 1) Do skrócenia czasu określającego t. zw. okres s ta r­
czy z 65 na 60 la t (statystyka wykazuje, że bardzo mały pro­
cent ludzi, a specjalnie przy biurowych zajęciach — przeżywa 
rok 65-ty, a  przecież mamy prawo żądać, by przynajmniej 
niektórzy z nas mieli możność wykorzystania ż tego, na co 
przez całeżycie poważne wpłacali kwoty).

2) Obowiązek ubezpieczenia winien się rozpoczynać po 
ukończeniu la t 20-stu. (Zaznaczam, że te pierwsze praktykan- 
ckie płace obniżają stale i  znacznie nasze t. zw. płace podsta­
wowe, wskutek czego przeciętne pobory tak  się obniżają, że 
dojście do emerytury w takiej wysokości, któraby dawała ja­
kie takie utrzymanie, jest niemożliwe).

3) Zwroty wkładek:

§ XVII. A rt. 68 wiadomego dekretu należałoby uzu­
pełnić w tym kierunku, że w razie zaistnienia warunków, że 
ktoś przestanie być członkiem Zakładu ubezpieczeń, a nie ma 
warunków do spensjonowania, więc wieku odpowiedniego czy 
inwalidztwa, to wskutek usamodzielnienia się, wyjścia za mąż 
i porzucenia pracy zawodowej, zmiany zawodu na niepodle- 
gający ubezpieczeniu przesiedlenia się za granicę i t. p. ma 
prawo — po upływie najmniej roku należenia do ubezpiecze­
nia — żądać zwrotu uiszczonych przez siebie i pracodawcę 
wkładek bez odsetek. Zmiana zawodu na niepodlegający ubez­
pieczeniu bardzo często się zdarza w formie t. zw. usamodziel­
nienia.

Według cytowanego dekretu po przerwie 18-to miesięcz­
nej w ubezpieczeniu, t. z. opłacania premji, ubezpieczony traci 
wszelkie prawa i nie ma nawet prawa do zwrotu wkładek.

(Zwroty takie przewidywała już dawna austrjacka usta­
wa, jednak tylko zwrot wkładek pracownika, co było niespra­
wiedliwe, gdyż pracodawca wszystkie świadczenia socjalne 
kalkuluje w poborach swoich pracowników i też te świadcze­
nia sta ją  się integralną częścią poborów pracownika i są też 
jego wałsnością).
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4) Dekret należałoby uzupełnić paragrafem, że pensjo- 
niści państwowi po 40-tym roku życia nie mają prawa — w 
razie przejścia do wolnego zawodu — do ubezpieczenia pen- 
syjnego.

(Ten paragraf będzie miał bardzo ważne dla Zakładu 
ubezpieczeń znaczenie, gdyż tacy pensjoniści korzystać będą 
z procentowo najwyższych świadczeń, opłacając premje bar­
dzo krótko np. po B-ciu latach 40% podstawowej płacy, co na­
turalnie dzieje się kosztem ubezpieczonych, którzy wkładki 
przez lat 40-ci opłacać muszą, dla zdobycia prawa do 100% 
poborów).

5) Artykuł 161 należałoby zmienić w tym  kierunku, że 
za ubezpieczonych przez Rząd, t. j. tych, którzy licząc w chwili 
wejścia w życie wiadomego dekretu, mieli więcej niż 60 lat 
i  nie mieli prawa do ubezpieczenia — płaci Rząd świadczenia, 
a  nie wkładki.

(Artykuł ten  jest prezentem dla Kongresówki i Kresów 
i to kosztem ogółu ubezpieczonych. Prezent dla dzielnic dotąd 
nie ubezpieczonych, gdyż np. w Małopolsce takich wypadków 
nie było, bo wszyscy byli już w młodszym wieku ubezpieczeni.

Rząd opłacając za takich ubezpieczonych premje, po­
święca bardzo mało, zaś zakład, a  więc inni ubezpieczeni, mają 
z tego tytułu poważne ciężary, gdyż taki emeryt sumę premji 
opłaconych przez 5 lat, wybiera w ciągu roku, a dalej żyje 
już na koszt innych ubezpieczonych.

6) Okres świadczeń z tytułu bezrobocia, winien być roz­
szerzony z 6-ciu, względnie, 9-ciu na 12 do 15-stu miesięcy, 
gdyż przy takich wysokich opłatach na cele tych świadczeń — 
świadczenia są stanowczo za małe, co zresztą praktyka ostat­
nich dwóch la t dowodnie wykazała.

7) Jest jeszcze jedna ważna luka w cytowanym dekre­
cie, a mianowicie co się ma stać z ubezpieczonym, który po 
upływie okresu świadczeń na wypadek bezrobocia, pracy nie 
znajdzie ?

W obecnych warunkach, a  te  jeszcze długo trwać będą, 
należy się z tern liczyć, że ludzie starsi straciwszy raz posadę 
już jej więcej’ nie dostaną i  taki, o ile jeszcze niema wieku

starczego czy inwalidztwa, może umrzeć z głodu, będąc ubez­
pieczonym.

Należy zatem dążyć do następującej zmiany odnośnego 
paragrafu:

Bezrobotnym powyżej la t 50-ciu, — którzy czas świad­
czeń dla bezrobotnych przeżyli i pracy nie udało się im uzy­
skać — przysługuje prawo, po upływie 3 miesięcy od ustania 
świadczeń, spensjonowania się. Na wypadek ponownego uzy­
skania pracy przysługiwać im będzie prawo kontynuowania 
nadal ubezpieczenia, na normalnych warunkach.

8) Po należeniu do ubezpieczenia przez la t 5, członek 
ma prawo sam dalej kontynuować ubezpieczenie, na  warun­
kach tych samych, co każdy obowiązkowo ubezpieczony.

Zaznaczam, że po myśli cytowanego dekretu,. o ile kto 
chce dobrowolnie kontynuować ubezpieczenie, musi opłacać 
premje znacznie wyższe od normalnych.

W końcu kwestja lokowania funduszów Z. U. P. U. na 
ożywienie gospodarki państwowej,_ruchu budowlanego i  t .  p.

Przy zabezpieczeniu samorządnej decyzji i ustawowych 
organów musiałaby lokata mieć:

1) pupilarne bezpieczeństwo,
2) być przeprowadzoną w walucie złotej, aby nie mogła 

ulec dewaluacji.
Kto sam własnych interesów, własnych praw bronić nie 

potrafił, ten daje dowód niedołęstwa, słusznie jest lekcewa­
żonym i nawet na współczucie nie zasługuje.

Piszę tych kilka uwag dotyczących nowelizacji dekretu, 
ażeby spowodować ogół ubezpieczonych w Małopolsce i Związ­
ki Zawodowe Pracowników Umysłowych do otrząśnięcia się 
z dotychczasowej ospałości.

W chwili, gdy nowelizacja dekretu o ubezpieczeniu pra­
cowników umysłowych m a być przedmiotem obrad Sejmu — 
niech głos nasz dojdzie do Tych, którzy o jego poprawie będą 
decydowali i  krzywdy nam wyrządzone mogą usunąć.

Krosno — w lutym 1930.
J. Wachal.

O słuszne prawa.
W sprawie nowelizacji dekretu o ubezpieczeniu 

pracowników umysłowych odbył się dnia 23 marca 
b. r. w Krośnie w sali Tow. „Zgoda“ Wielki Wiec zor­
ganizowany przez Koła Związku Zawodowego Pra­
cowników Umysłowych Przemysłu Naftowego Zagłę­
bia Krośnieńskiego i Zachodnio - Małopolskiego z na­
stępującym porządkiem dziennym:

1) Wybór prezydjum wiecu.
2) Referat Prezesa Centralnej Organizacji kol. 

Sławomira Dabulewieża z Warszawy o organizacji, 
zadaniach i pracach Z. Z. P. U. i ich reprezentacji 
Centr. Org. Z. Z. P. U.

3) Referat prezesa Rady Okręgowej we Lwowie 
kol. Piotra Nowakowskiego o nowelizacji ustawy o 
ubezpieczeniu pracowników umysłowych.

4) Wnioski i interpelacje.
Prezes Koła Krośnieńskiego kol. Stefan Chojnac­

ki, zagajając wiec, proponuje na przewodniczącego 
kol. inż. St. Dudka, który, obejmując przewodnictwo,

dziękuje za wybór i zaprasza do prezydjum: kol. kol. 
Władysława Rzepeckiego, Mieczysława Bąkowskiego, 
inż. Edwarda Kleinberga z rafin. Jedlicze i Dr. Luke- 
sa, a na sekretarzy: kol. kol. Jana Kubita i Francisz­
ka Szelca.

Przewodniczący stwierdza z zadowoleniem ogro­
mne zainteresowanie się przedmiotem dzisiejszych 
obrad, czego dowodem jest obecność na sali około 300 
osób reprezentujących najrozmaitsze rodzaje prze­
mysłu jako to: naftowy, drzewny, metalowy i wita 
przybyłych delegatów z następujących ośrodków: 
Fabryka Wagonów Zieleniewskiego w Sanoku z kol. 
Jauerem na czele, Zagłębie Jasielskie, Wańkowa, Fa­
bryka maszyn Glinik Marjampolski, Rafiner ja naft. 
Glinik Marjamp., Rafinerja naft. Jedlicze, Raf. naft. 
W. Stawiarski Krosno, Polskie Huty Szkła, Krosno, 
Polski Bank Przemysłowy Krosno, Fabryka Związków 
Azotowych Mościce i t. d. W dalszym ciągu stwierdza, 
że na dzisiejszy wiec zaproszeni zostali posłowie, 
którzy ze względu na aktualne położenie polityczne
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przybyć nie mogli. Zaś zaproszony na wiec Naczelnik 
Urzędu Górniczego w Jaśle p. Onyszkiewicz, nie mo­
gąc przybyć, nadesłał usprawiedliwienie i życzenia 
pomyślnych obrad. Podnosi również obecność pp. dy­
rektorów Koncernu „Małopolska'* Sektoru Polanka 
inż. Ludwika Stockera oraz Dr. Jana Pawłowskiego.

Przystępując do punktu 2-go porządku dzienne­
go, przewodniczący oddaj e głos prezesowi Zarządu 
Głównego Z. Z. P. U. P. N. w Borysławiu kol. Wł. 
Kobakowi, który rysuje pokrótce historję ubezpie­
czenia pracowników umysłowych na terenie byłej Ga­
licji, wprowadzonego w życie na mocy ustawy au- 
stryjackiej z roku 1909. Długi czas nikt z ubezpieczo­
nych urzędników me interesował się tą  sprawą ani 
■swoim losem na starość. Gdy jednak po wojnie, wsku­
tek ogólnego kryzysu gospodarczego, nastąpiło spro- 
letaryzowanie grupy pracowników umysłowych, wte­
dy wszyscy zrozumieli doniosłość ubezpieczenia na 
starość.

Nowa ustawa polska z roku 1927 o ubezpieczeniu 
pensyjnym już po kilku latach stosowania, wskazuje, 
że posiada luki i niedociągnięcia, które należy zmie­
nić i uzupełnić. Akcja nasza o rewizję ustawy musi 
być akcją zorganizowaną, wywołaną, zdecydowaną 
opinją ogromnych mas pracowniczych. Tę opinję wy­
tworzyć mają związki zawodowe pracowników umy­
słowych. Dlatego też zaprosiliśmy tutaj nie tylko pra­
cowników umysłowych przemysłu naftowego, lecz 
pracowników wszelkich zawodów, z którymi pragnie­
my pracować, celem osiągnięcia naszych zadań. Mu- 
simy liczyć sami na siebie, u nas musi być stworzona 
siła taka, aby nasi reprezentanci mogli wywrzeć od­
powiedni wpływ na terenie Sejmu i Rządu w sprawie 
urzeczywistnienia naszych postulatów. W istnieniu 
i poczuciu naszej zorganizowanej siły leży klucz po­
wodzenia akcji.

Z kolei zabiera głos prezes C. O. Warszawa, kol. 
Dabulewicz, wita obecnych imieniem Centralnej 
Organizacji Zw. Zaw. Pracowników Umysłowych. 
Zagadnienie poszukiwania siły, która jest motorem 
dziejów, datuje się nie od dzisiaj. Z biegiem czasu 
inteligencja pracująca przychodziła do przekonania, 
że nie może chodzić luzem, że w obronie swoich praw 
i zabezpieczenia swoich interesów musi się łączyć w 
związki zawodowe, a tem samem stworzyć organiza­
cję pracy, któraby mogła się przeciwstawiać sile ka­
pitału. Wypadkowa tych dwuch sił może być gwa­
rancją ugruntowania sprawiedliwości społecznej i za­
bezpieczeniem pracy przed wyzyskiem kapitału. Mu- 
simy mieć gotowe formy organizacji, tak postawione, 
by sprostać naszemu zadaniu, środkiem do tego celu 
to Związki Zawodowe.

Gdy jednak siły poszczególnych związków oka­
zały się za słabe dla osiągnięcia szerszych celów i za­
dań, czołowi ludzie tychże przyszli do przekonania, 
że należy stworzyć związek związków, czyli Central. 
Organ. Z. Z. Dopiero na tym poziomie postawiona 
organizacja jest w stanie wpływać skutecznie na rea­
lizację postulatów, jako też na ogólną politykę gospo­
darczą. Gdy 100% pracowników podda się karnie 
swoim władzom związkowym, możemy'śmiało powie­
dzieć, że będziemy mieli wszystkie środki do osiąg­
nięcia naszych celów.

Po pięciu latach istnienia scentralizowane­

go ruchu zawodowego stwierdzamy, że nasza 
praca daje owoce, że liczą się z nami czynni­
ki państwowe, a dowodem tego, że w naszych kongre­
sach biorą udział przedstawiciele rządu i sejmu. 
Związki zawoodwe P. U. są apolityczne, samodzielne 
i niezależne. Uzależnienie się od jakichkolwiek partji 
musiałoby nas osłabić. My w naszej pracy zawodowej 
często będziemy się solidaryzować z ruchem robotni­
czym, nie mniej jednak stoimy na stanowisku odręb­
nych ubezpieczeń społecznych i odrębnej organizacji 
zawodowej, stojąc na gruncie rzeczywistości, która 
tworzy inne warunki pracy i bytowania pracownika 
umysłowego i robotnika. Ustawy o umowach zbioro­
wych, o przedstawicielstwie •pracowniczem i t. d., to 
są cele najbliższe naszej pracy organizacyjnej.

W sprawach ogólnej polityki gospodarczej pań­
stwa, organizacje nasze muszą dojść do głosu i wy­
powiadać swoje zdanie, gdyż jako warstwa, przed­
stawiamy bardzo poważnego konsumenta. Do tego 
czasu w sprawach gospodarczych zabierał głos tylko 
producent kapitalista. Dla załatwienia spraw polityki 
gospodarczej państwa, powinna być powołana do ży­
cia Naczelna Izba Gospodarcza, którą przewiduje 
obecna Konstytucja. Związki zawodowe winny się 
starać aby w Izbie mieć zapewnione swoje przedsta­
wicielstwo, z któremby się czynniki decydujące li­
czyły.

Mówca kończąc swoje przemówienie, życzy dal­
szego rozwoju tutejszej organizacji.

Przewodniczący udziela głosu kol. P. Nowakow­
skiemu, który przedstawił w krótkości zarys rozwoju 
ubezpieczenia pracowników umysłowych na terenie 
byłej Galicji. W roku 1920 ustawa polska przekształ­
ca je w Zakład dla funkcjonarjuszy we Lwowie, a z 
dniem 1 stycznia 1928 r. wchodzi w życie nowa ustar 
wa o ubezpieczeniu pracowników umysłowych. Związ­
ki zawodowe pracowników umysłowych, aczkolwiek 
już istniejące, jednak nie należycie skrystalizowane, 
nie mogły dość silnie wpływać na czynniki miarodaj­
ne, przy opracowywaniu ustawy, która w ostatecznej 
•swej formie ujawnia silne wpływy pracodawców. Dla 
zobrazowania prac nad ustawą o ubezpieczeniu wogó- 
le, wystarczy wspomnieć, że jednym tylko głosem w 
■Sejmie straciliśmy swego czasu zabezpieczenie na wy­
padek bezrobocia. To jest dla nas nauka, że musimy się 
skupić i stworzyć siłę, któraby zdolna była wypowie­
dzieć zdecydowaną opinję o projektach ustaw ubezpie­
czeniowych, tworzonych dla nas, lecz bez nas. Po dwu 
latach stosowania w praktyce ubezpieczenia pensyj- 
nego, opartego na dekrecie Prezydenta Rzeczp. Pol­
skiej z roku 1927, doszliśmy do wniosku, że ustawę 
należy zmienić, gdyż w bardzo wielu wypadkach jest 
ona krzywdzącą dla ubezpieczonych, a zwłaszcza dla 
Małopolan, którzy ubezpieczeni byli od roku 1909 
i stracili bardzo dużo przy przerachowaniu wkładek 
ża czas wojny i dewaluacji. Referent omawia następ­
nie sprawę samorządu Zakładu Pensyjnego, który 
dzisiaj jest raczej teoretycznym, gdyż, wg. postano­
wień Ministerstwa, zarząd'zakładu może być rozwią­
zany na wypadek, gdyby nie wykonał nawet zlecenia 
Ministra. My musimy się zastrzec, by samorząd był 
ustawowo zabezpieczony. Sama ustawa o ubezpiecze­
niu jest pełna niejasności, tak, że każdy pracownik, 
lub referent może ją  inaczej na naszą szkodę inter­
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pretować. Obecnie w ministerstwach opracowuje się 
projekt scalenia ubezpieczeń społecznych. Jest on dla 
nas o tyle niebezpieczny, że w tej nowej instytucji 
nie będziemy mieć większości, a naszymi kapitałami 
rządziłby kto inny wbrew naszym interesom. Ażeby 
zmniejszyć straty, jakie ponieśli ubezpieczeni, na 
skutek dewaluacji domagamy się wyeliminowania 
z obliczenia wkładek za lata od 1915 do 1924, które 
obniżają przeciętną arytmetyczną, natomiast pozo­
stawić lata kalendarzowe, za które należałoby tylko 
doliczyć do renty 2% rocznie.

W końcu swego przemówienia odczytuje referent 
następującą rezolucję:

Zebrani w sali Tow. „Zgoda" w Krośnie w dniu 23 marca 
1930 r., pracownicy umysłowi Zagłębia Krośnieńskiego i  za­
chodnio - małopolskiego, domagają się jaknajszybszego zno­
welizowania dekretu Prezydenta Rzeczp. z d. 24 listopada 1927 
roku w myśl postulatów związków zawodowych pracowników 
umysłowych, wyrażonych przez swoich delegatów na terenie 
Z. U. P. U. we Lwowie, a zmierzających do:

1) usunięcia krzywdzących postanowień co do wymiaru 
świadczeń dla ubezpieczonych, na podstawie dawniejszych 
.ustaw (głównie w Małopolsce),

2) obniżenia wieku dla otrzymania renty starczej przy­
najmniej do 60 la t życia z tern, że w przyszłości należy wiek 
ten obniżyć do 55 roku życia, a  480 miesięcy obniżyć na 420, 
względnie na 360 miesięcy składkowych,

3) podwyższenia granic policzalnych do ubezpieczenia po­
borów, a to w ubezpieczeniu na wypadek braku pracy z 560 na 
720 zł., w ubezpieczeniu zaś emerytalnem z 720 na 900 zł. 
miesięcznie,

4) przy zaszeregowaniu ubezpieczonych poborów do od­
nośnych grup zarobkowych, należy ubezpieczać przynajmniej 
średnią arytmetyczną między najniższą i najwyższą granicą 
danej grupy, ponieważ dzisiejszy przepis ubezpieczenia naj­
niższej kwoty w danej grupie jest krzywdzącym dla ubezpie­
czonych i odbija się niekorzystnie n a  przyszłych rentach i eme­
ryturach,

5) przywrócenia przepisów dawnej ustawy co do zabez­
pieczenia sobie nabytych praw, przez opłacanie t. zw. kwot 
uznania na wypadek u traty  posady i niemożliwości kontynuo­
wania dobrowolnego ubezpieczenia, wedle obecnie obowiązują­
cych stawek prywatnego ubezpieczenia. Opłata ta  winna w y­
nosić pewną niewielką określoną roczną kwotę, któraby wy­
starczała tylko na koszta utrzymania w ewidencji danego 
ubezpieczenia,

6) uzupełnienia ustawy przez postanowienie, że ubez­
pieczeni powołani do czynnej służby wojskowej, po opuszcze­
niu jej winni być traktowani na równi z innymi bezrobotny­
mi, którzy stracili pracę nie z własnej winy, przyczem okres 
służby wojskowej stanowi przerwę o którą przedłuża się okres 
roczny dla wymiaru świadczeń i że czasu tego nie wlicza się 
do okresu przedawnienia do podniesienia roszczeń,

7) usunięcia zbyt wielkiej formalistyki, która w  ubezpie­
czeniu od bezrobocia utrudnia szybkie otrzymanie zasiłków,

8) skreślenia postanowienia, że z renty inwalidzkiej po­
trąca się pobierane renty z zakładu od wypadków — w ra­
zie u tra ty  zdolności do pracy, lub nieszczęśliwego wypad­
ku: to samo odnosi się do zasiłków chorobowych z kas chorych, 
gdyż na podstawie odrębnych ustaw  do instytucyj tych wpła­
cają ubezpieczeni osobne wkładki,

9) zmiany postanowienia o przedawnieniu roszczeń o od­
prawę w tym kierunku, by przedawnienie następowało po 3 
latach od chwili powstania prawa, a nie jak dotychczas po 
upływie jednego roku,

10) odniżenia wieku ubezpieczonych, którzy pełnili słu­
żbę wojskową przynajmniej przez 5 lat, dla uzyskania renty 
starczej, i  zaliczenia im za ten czas i  z tego powodu 120 mie­
sięcy składkowych. Gdyby zakłady nie znalazły na to pokry­
cia w swoich funduszach, winien powstałe stąd koszta wziąć 
na siebie Skarb Państwa,

11) zebrani wypowiadają się przeciw projektom zdąża­
jącym do zmiany istniejącej organizacji ubezpieczeń praco­
wników umysłowych, a w  szczególności przeciw zamiarowi 
przekazania Kasom Chorych zasadniczych agend ubezpiecze­
nia długoterminowego (t. j. emerytalnego) i na  wypadek bra­
ku pracy pracowników umysłowych,

12) zebrani domagają się utrzymania nadal odrębności 
ubezpieczenia emerytalnego prac, umysł, tak  pod względem 
formalnym (organizacyjnym) jak i  materjalnym (techniczno- 
ubezpieczeniowym) z zachowaniem pełnego samorządu w Za­
kładach Ubezp. Prac. Umysł. Zarazem domagają się pozosta­
wienia ubezpieczenia na wypadek braku pracy nadal przy Za­
kładach Ubezp. Prac. Umysł.,

13) zebrani wypowiadają się za pozostawieniem po­
szczególnym Zakładom U. P. U. pełnej dyspozycji wolnymi 
funduszami tych zakładów.

Zebrani przez aklamację powyższą rezolucję 
uchwalają, — i nagradzają obu referentów burzliwe- 
mi oklaskami.

Następnie przewodniczący zabiera głos i wyraża: 
wdzięczność tym czynnym i ofiarnym kolegom, dzięki 
którym kwest ja  dziś omawiana przyszła wogóle na 
porządek dzienny, pełne zaufanie prac, umysł, do kie­
rownictwa ruchu organizacyjnego Związków Zawodo­
wych Pracowników Umysłowych i stwierdza równo­
cześnie, że praca w obronie naszych praw, podejmo­
wana ma za sobą 100% pracowników umysłowych. 
Prosimy tylko o rozkazy, które zawsze wykonamy.

Oświadczenie przewodniczącego aprobują zebrani 
entuzjastycznymi oklaskami.

Z kolei zabiera głos p. Wachal z Krosna, odczy­
tując swój rzeczowo i głęboko opracowany elaborat, 
wykazujący wady i usterki obecnej ustawy emery­
talnej. — Poczem po dyskusji, w której zabierał głos 
kol. Nowakowski, korreferent odpowiada na poszcze­
gólne punkty poruszone przez przedmówcę.

Przewodniczący inż. Dudek, stwierdzając, że nikt 
więcej do głosu się nie zapisuje, jeszcze raz dziękuje 
delegatom, jak również wszystkim zebranym za tak li­
czny udział — i o godzinie 5-tej popołudniu zamyka 
wiec.

Z życia
Przy rzadko spotykanym, licznym udziale człon­

ków, odbyło się dnia 27 marca 1930 r. we własnym 
lokalu Walne Zgromadzenie Członków Koła Urzędni­
ków Administracyjnych Z. Z. P. U. P. N., na którym

Związku.
był obecny ze strony Zarządu Głównego kol. Prezes 
Władysław Kobak.

Po przyjęciu do wiadomości porządku dziennego 
i po wygłoszeniu przemówienia żałobnego poświęco­
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nego pamięci zmarłych kolegów ś. p. Kazimierza Wo­
łowca, ś. p. Józefa Dąbrowskiego i bł. p. Leopolda 
Weinrauba, których pamięć zebrani uczcili przez po­
wstanie, oraz po przyjęciu protokółu z ostatniego 
Walnego Zgromadzenia, — kol. Prezes Kazimierz 
Kossowski przystąpił do wygłoszenia nadzwyczaj 
rzeczowego sprawozdania z działalności Koła za rok 
“sprawozdawczy.

Prezes Rossowski — z naciskiem podkreślił, że 
depresja jaką obserwuje się od szeregu lat w przemy­
śle naftowym, odbiła się i na Związku, a stale prze­
prowadzane redukcje w większych i mniejszych roz­
miarach zmniejszyły szeregi członków, którzy zmu­
szeni byli przenieść się do innych miejscowości, szu­
kając pracy poza przemysłem naftowym.

Jeśli chodzi o sprawy zawodowe, to do końca 
1929 r. trwała akcja Zarządu Głównego Związku w 
której wybitnie współpracowano około odpraw po- 
zaustawowych z firmy „Małopolska*1 dla zredukowa­
nych przez nią pracowników umysłowych. Jeżeli się 
uwzględni warunki, w jakich akcja była prowadzona 
i te środki jakie stały do dyspozycji, to nie da się za­
przeczyć, że sukces związku był poważny, tembar- 
dziej, że miało się do czynienia z elementem stojącym 
poza firmą, który trudno było skonsolidować. Uzyska­
ną od firmy „Małopolski** kwotę zł. 125.000, na rzecz 
150 zredukowanych do końca 1929 urzędników po­
dzielono według ułożonego klucza, zatwierdzonego 
przez Ministerstwo Przemysłu i Handlu. Otrzymane 
pieniądze Związek Zawodowy złożył w Polskim Ban­
ku Przemysłowym w Drohobyczu do dyspozycji Dra 
Markiewicza Aleksandra — Naczelnika Urzędu Gór­
niczego, który został przez wszystkie zainteresowane 
strony wybrany mężem zaufania. Część tych odpraw 
została już wypłacona zredukowanym, dalsze wypła­
ty  następują, w miarę jak urzędnicy składają dekla­
racje absolutoryjne dla firmy.

W sprawie kupna własnego domu na lokal Związ­
kowy, stwierdza kol. Prezes Rossowski, ze smutkiem, 
że czynione starania w Zakładzie Ubezp. Prac. Umysł, 
o zakupienie na ten cel parceli nie powiodły się, 
wobec czego Koło zmuszone jest w dalszym ciągu po- 
•zostać w lokalu za który opłaca 800 dolarów.

Po zdaniu sprawozdania jeszcze z szeregu mniej­
szych spraw Koła, apeluje Prezes do zebranych, aby

zecheieli na dzisiejszem Walnem Zgromadzeniu wy­
brać do nowego Zarządu ludzi nowych, którzy z pe­
wnością wniosą więcej zapału i inicjatywy, niż dzia­
łacze dotychczasowi.

Następnie po odczytaniu sprawozdania kasowe­
go w/g. którego saldo kasowe po 31.XII.1929 r. wy­
nosi zł. 4594.67 i saldo Funduszu Budowy Własnego 
Domu po 31.XII.1929 r. zł. 13.572.67, — na wniosek 
Komisji Rewizyjnej udzielono absolutorjum dla ustę­
pującego Zarządu.

W czasie obradowania komisji matki dla ustale­
nia składu nowego Zarządu, Prezes Zarządu Główne­
go kol. Kobak Władysław, wygłosił niezmiernie cieka­
wy referat na temat aktualnych zagadnień ruchu za­
wodowego, którego zebrani wysłuchali z żywem za­
interesowaniem.

Po skończonym referacie trwającym prawie go­
dzinę, który nagrodzono licznemi oklaskami, przystą­
piono do wyborów, które na wniosek Komisji - Matki 
przeprowadzono jednogłośnie.

Do Zarządu Koła wybrano:
Kol. Teodorowicza — Prezes,

„ Bauxbauma, I Vice - Prezes,
„ Jaworskiego, II Vice - Prezes,
„ Czaprana, Sekretarz,

oraz kol. kol. członków: Rosenfelda, Wasylew- 
skiego, Stollowskiego, Aschkenazego, Schachtera, 
Offenbergera, Schindlera, Zuckerberga,

do Komisji Rewizyjnej: Kol.: Spiegla, Sicher- 
manna i Stiefla,

do Sądu Polubownego: D-ra Gottlieba, D-ra 
Schwarza i Freunda Józefa.

Na Zjazd Delegatów: Kol.: Teodorowicza, Baue- 
równę, Wasylewskiego, Aschkenazego i Spiegla.

W nadzwyczaj serdecznych słowach żegnano 
ustępującego Prezesa Kossowskiego Kazimierza, któ­
ry z powodu przepracowania, zmuszony był zrezy­
gnować po 5-ciu latach Prezesury, prosząc o roczny 
urlop.

JC.

19

Utworzenie nowej placówki.
Naskutek nadesłanego zbiorowego listu od u- 

rzędników naftowych w Krakowie, który brzmi:
„Od wielu lat pragnęliśmy jako urzędnicy, przy­

stąpić do Związku i w tej sprawie zasięgaliśmy rad 
i informacji od Kolegów naszych we Lwowie i War­
szawie, szczególnie ważną była dla nas sprawa sa­
moobrony w okresie fuzji w r. 1928, — nie otrzyma­
liśmy jednak żadnej odpowiedzi, — wobec czego dziś

samorzutnie przystępujemy do Związku i prosimy o 
łaskawe przyjęcie nas w zastęp Członków tegoż**.

Zarząd Główny Związku Zawodowego Prac. Umy­
słowych Przem. Naft, w Polsce — zgodnie z art. 2 
ustawy z dnia 4.VII.1923 r. utworzył na terenie 
Miasta Krakowa — Stację Płatniczą — Związ­
ku Zawodwego P. U. P. N. w Polsce z siedzibą Zarzą­
du Głównego w Borysławiu.
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Wykaz produkcji ropy w zagłębiu borysławskiem 
za luty 1930.

(Liczby całe oznaczają cysterny  a 10-000 kg.).

Ropa borysławsko - tustanowicka.

Borak I 
Bar. Popper 11 
Boksal 
Cesia
Dereżyce III

.. >v
Długosz III 
Dorrit VI 
Edna IX

Eilen V 
Georg XVII 
Henry VIII 
Hubicze II 
Kalifornia II 
Lusia XI 
Marcel I 
Marg. Grace X 
Magdalena XV 
Milicent 
Mina
Marja Teresa I

2,63
7,45

38.35
9,78
5,36
4,16
1,14

6.42 
1,06 
3,16
5.43
6.44 

14,18
5,64
4.45

Niagara
Plon
Pluto
Statelands

XXI
XXII
XXIII
XXIV
XXV

Sydney
Vanderbergh
Waliszko
Wisła

0,40
3,61
2,52

53.50 
10,98 
52,13 
23,67 
22,55 
19,97 
46,48
7,56

18,46
13,11
10.50 
21,16 
35,16
8,49

28,37
0,47

Naft. Przem. 
M ałopolska

Eleonora
Elza
Emanuel
Kujawy
Laura
Merkur
Walka

7,67
6,41
3,18
2.31
0,58
5,91

36,17

Karpaty

Apollo I 3,30
„ U 10,44

Bank 19 7,52
„ 31 —

Bukowice 21 0,80
., 24 34,57
,. 26 19,31

27 7,51

Champagne I 4,73
U —

Dąbrowa IV 30.29
„ VIII 20,22
., XI —

Everest 0,38
Fortuna I 0.97

II 8,71
„ III 1.80
„ IV 17,67

Glinik 35 1,05
„ 36 13,14

Matkowski (Kate) 8,66
Oil King 3,89
Oleks 1.11
Pasteur 1 8,96

., II 6,53
Ponerla XXX 3,59
Ratoczyn 54 —
Stanisław 16,02
Vulkan 1 3,43

11 1,64
Ul 4,27

„ IV 2,18
„ Herod. I 4,79
„ .. U 3,56

Bank VI 0,49
„ XVI 0,38

Nafta Fanto Limanowa
Arkadja 1,12 Sieghardt 1 4,80 S ika Piana X 0,55
Fotogen 11 4.13 II 13,48 15,62

III 3.08 lii 6,13 XII 12,20
IV 4,05 Zeus 2,52 XIV 0,88

X 2,58 XVI 1,23
, XII 6.49 XVII —

Fryderyk 
Gustaw 1

IV 33,96
7,94 Harklowa

XVIII
XIX

0.38
10,36

Halina
Jakób
Jan Kanty VIII

12,27
6,16
2,23

Ekwiwalent II
„ v

14",93
12,89

XX
XXI
XXII

6,98
4,00

18,72

Józik
X

14,86
Union 1

U'
7,83
8,18

Konrad 90,76 „ iv
Ludwik 14,46
Nafta-Potok 31 1,15 Aleksander 1 „ VI

32 0,96 II 5,30 „ VII 1,23
33 0,96 111 17,25 Wiara II 24,14

Norbert 17,54 Bernard 8,51 Lapaczki 1.41
Oskar 5,69 Berta 1 — Ratoczyn Tama
Sfinks Foch 1 21.74
Syndykat 29 1,20 Gdańsk 4,34 Galicja

9,99 5,58
3,7231 - II - ., Ul

Ullmann 18,97 III 12,74 Alfred 1,54
Zawisza Czarny 20,28 V 1,67 Andrzej 1.06

VII 1,03 Galicja III -

IX 3,84 Horodyszcze I 9,24
Joffre I 6,64 III 3,10

Bertold 17,07 „ U 12,58 IV 7,77
Bruno 5,19 „ 1 — VII 41,74
Daisy 0,45 v 0,67 VIII 18,69
Elżbieta 18,91 Kozak 23,90 IX 6.97
Fanto 58 15,58 Petain 33,79 X 11,74

59 4,95 Ratoczyn 1 — XI 11,23
„ Horod. 1 41,09 IV — Józef 1 21,85

11 21,51 VI — „ U 4,54
Freudenheim 5,30 VII — ., HI 8.25
Gliński 4,24 VIII 1,32 Juljusz 1,70
Haller 0,40 IX 0,45 Kołłątaj 46,77
Herzfeld I 8,09 XI 1,53 Pontresina 1 —

11 15,36 XV 3,31 .. II 10,86
.. (Irena' III 57,48 XVI 3,10 III 17,90

Joanna III 2,98 •i XXIV 0,26 IV —
Kniep 16,18 XXV 15,20 V 2.54
Liliom 2,73 XXVI — Wanda 1 7,88
Marja 29,67 XXVII — Zofja 1 7,33
Paulus 1,62 Silva Piana 1 5,01 „ U 12,14
Pax 59,09 II 1,61 „ III 13,92
Piłsudski 1 2,10 III 3.28 iv 4,88

II 14,26 V 1,67 „ VI 4,71
III 2,89 VI — „ VII 6,17

Robert 4,52 VII 0,79
IX 1,48
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Standard  Nobel Rela Mela
Camus Guido 21.00
Galatti III 4,05 Mela 15,29
Hunt XI 7,07 Oskar —
Horodyszcze II 18,63 Pogoń 3,51

III 3,45 Rela 29,36
IV 14,63 Szczur 4,82

Jerzy IX
Karol

19,82 Beno 19,35

H 11,45 J. Rothenberg
III 4,70 Flora 3,12

„ VI 2,44 Petrol 34,24
„ XII

Ratoczyn 1
22,23

1,62
Sasyk 7,28

Sadler XII 20,39 Scheinfeld
Standard 1 14,45 Banknot 2,48

U 25,37 Nafta I —
„ III 10,95 U —
„ VII 12,49 V

Zuzanna
Scott-Buber

Georg

Aurora - Piast

Edison II 6,92
Kralup 6,11 J . Schiffer
Ropa 4,17 Bohemia 4,35
Szczęść Boże 3,31 Fortuna 1,04
Krakus 4,02 Goplana 3,-71

Eksploatacja Simon Stern
1 **on Kopernik I
Wagmann IV U

Panonja 2,01
Gizela Stefa II 6,40

Monte Carlo 14,41 » III 0,77

Tadzio 4,14
Tryskaj 5,72 Tow. Przem. Ropn.

Globus Donamon 5,97
Lohengrin 17,93 Milano 4,92

L. Unikel
Baku 1,23 Boryslawski 1
Józefina 0,40 Felicjan 0,97
Mateusz z 1,42 Kapella II 

„ III
1,95
4,14

Lockspeiser Tryumf I 7,72
Frania 10.50 ,  III 6,71
Genia 2,04 Ludwik 0,97
Luiza
Otył ja 3,37 J . Weiss
Paryż Blochówka, I 4,92

Łaszcz-Suchestow „ U
„ HI

6,08

12,05
10,30Sosnkowski

Różne
Nafta borysławska Albion 15,28
Mary I 3,68 Bank 1 —

U 1,30 „ VI, IX, XI —
Ul 0,51 „ 18 —

„ V 4,35 „ 31 —

Różne
Bank 34 
Barbara 
Belweder 
Bianka
Boryslawski II 
Bronisław 
Bukowice -21 

22
„ 27
„ 29

Cecylja 
Celina
Cesia I, II, III 
Clay
Dąbrowa V 

„ VI 
„ IX

Dawidmann III
Diamant
Dziunia
Dlugosz-Łaszcz
Elda
Estera
Ella
Erna
Eros
Ewa
Feuerstein 
Fiume I, II 
Gerta I 

„ H
Henryk Goldh 

„ Skoczyń 
Herta 
Hilda 
Ignacy 
Janina I 

III

Józef 
Jutrzenka 
Jasienicki 
Kamilla III 
Karla II 
Kellog

Kościuszko 
Krakowianka 
Las Szlachecki

Liii (Aladar)

Litwa
Livia-Goldberg
Locarno
Łaszcz-Despi
Marysieńka
Melania
Merkur
Meta
Minerwa
Montana
Mukden
Nafta XI

Różne
Natan 6,09
Nelson 1,92
Odra 1 — II 3,01
Oil Spring 11,15
Oil Star 4,34
Oleum 2,96
Opeg —
Oswald —
Paweł
Piotr —
Polska Nafta VI —
Pontresina 8,00
Renata 2,01
Roman 9,49
Rosa —
Sezam II 0,45

„ III 2,25
Sienkiewicz 0,77
Stella —
Tatra —
Terlecki 1,77
Tomasz I—II —
Tytus (Lenaryl 3,23.
Ural 4,47
Vera 1,41
Wanda — Bloch 6,61
Warszawa —
Wiktor —
William 7,24
Wit ' —
Zdzisław 2,89
Zgoda 2,42

Łapaczki
Klusik 3,11
Tekrin 7,61

Ropa opacka
Karpaty —

Ropa m rażnicka
Anda —
Anda IV 0,97
Adela —
Backenroth H. 1,37
Faustyna 1,64
Gwiazda —
Jąkób 0,80
Lindenbaum XVII 2,94
Mirjam 1,21
Skarb 0,88
Toniusin 2,—

• Violetta (Anda) —
Wybuch 0,97
Zuzanna -

Ropa schodnicka
Azja-Ameryka 0,40
Backenroth jun. 14,79

sen. 8,09
„ Ida —
„ 1 i M 1,99

Blanka 2,16
Galicja 57,56

Ropa schodnicka
Pasieczkl
S. A. dla przem 
Tryumf
Ułan
Zygmunt

15,01
92,87

1,27

Ropa urycka
S. A. dla przem 25,10
Urycka Ska 57,99
Backewrotlr i Ska 3,86

Ropa Pereprost.
Fela
Fortuna —
Pereprost Ska —
Podwawel —
Rosa —
Rudolf S. A. dla przem. 18,83
Silva Nowa

Sum a produkcji
Premier 531,27
Naft. Przem. Mał, 62,23
Karpaty 251,93
Nafta 280,80
Fanto 378,58
Harklowa 27,82
Limanowa 342,45
Galicja 293,82
Standard Nob. 217,24

Eksploatacja 14,70
Gizela 24,27
Globus 23,76
Iriag 3,04
Lockspeiser 32,01
Łaszcz-Such. 22,35
Nafta Borysł. '9,84
Rela-Mela 93,33
J. Rothenberg 44,64
Scheinfeld 2,48
Scott-Buber 19,99
J. Schiffer 9,10
S. Stern 17,94
Tow. Przem. Rop. 10,89
L. Unikel 28,15
J. Weiss 11,00
Różne 258.67
Lapacżki 10,72
Razem rop. bor. 30.47,55

Ropa opacka
„ mrażn. 12,76
,, srhodn. 192,88
„ urycka 86,94

perepr. 18,83
Rossa specjalna 311,41

Ropa Borysław, przelłoczyly
Petrolea 2.420,53
Galicja 409,77
Standard 217,25

Razem 3.047,55
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D i r i l  E T V N  ZWIĄZKU ZAW. PRAC. HANDL. PRZEM. D I U L lL l i l i i  BIUROWYCH M. ST. W A RSZA W Y

Sprawozdanie z działalności Zarządu Związku Zaw. 
Pracowników Handlowych, Przemysłowych i Biurowych 

m. st. Warszawy za rok 1929.
Rok 1929 rozpoczynaliśmy pod znakiem poważnej de­

presji gospodarczej, która pod sam koniec roku, przybrała 
rozmiary b. ostre. Zarówno Biuro Badania Konjunktur Go­
spodarczych i Cen jak i Lewiatan ilustrują tę sytuację, jako 
zjawisko ogólno - europejskie wypływające z kształtowania 
się rynku międzynarodowego. Kryzys ten daje się odczuwać 
przedewszystkiem klasie pracującej w postaci masowych-re­
dukcji i obniżki zarobków. Według danych Związku Zakładów 
Ubezp. Pracowników Umysłowych ilość bezrobotnych praco­
wników umysłowych, pobierających zasiłki w Z. U. P. U. wy­
nosiła w dniu 1 stycznia 1929 r. 2.262 natomiast w dniu 31 
grudnia tegoż roku wzrosła do 5.589.

Jak  widzimy z powyższego liczba bezrobotnych praco­
wników umysłowych, pobierających zasiłki wzrosła w ciągu 
roku przeszło dwukrotnie. Należy zauważyć, że spora grupa 
pracowników umysłowych wyczerpała prawo do zasiłku, jak 
również poważny odsetek nie jest zupełnie ubezpieczony 
w Z. U. P. U. i tern samem nieuwzględniony w statystyce po­
bierających zasiłki. Jeżeli uwzględnimy te  dwie grupy, to 
liczba bezrobotnych pracowników umysłowych będzie kilka­
krotnie wyższa.

W tych warunkach działalność Związku była bardzo 
utrudnioną, jak  również wysiłki Zarządu nie dały możności 
zrealizować wszystkich postulatów pracowniczych, wysuwa­
nych przez związki zawodowe.

■ Zarząd obecny sprawuje swe czynności od dnia 20 kwiet­
n ia  1929 r. Skład Zarządu po Walnem Zebraniu był następu­
jący: kol. kol. Baryłlo Józef, Dann Jan, Deloff Adolf, Grzy­
bowski Mieczysław, Kon Ludwik, Konopacki Tadeusz, Kowar­
ski Wacław, Majkowski Stanisław, Marczewski Michał, Ma- 
sztakowski Roinan, Nowicki Czesław, Orłowski Stanisław, 
Sierakowski Zygmunt, Szturm de Sztrem Witold i żaczkow- 
ski Leonard.

Przed ukonstytuowaniem się Zarządu złożyli mandaty 
kol. kol. Deloff Adolf, Dann Jan, Kon Ludwik, Nowicki Cze­
sław i Orłowski Stanisław, na miejsce ich weszli kol. kol. 
Filipowicz. Adam, Gacki Stefan, Jóźwiak Karol, Podciechow- 
ski Zygmunt i Trawski Jan.

Skład Zarządu według mandatów:
Grzybowski Mieczysław ■— Prezes, Kowarski Wacław — 

vice - prezes i kierownik Bibljoteki .i Czytelni, Konopacki 
Tadeusz — vice - prezes i kierownik W-łu Obrony Interesów 
Pracowniczych, Majkowski Stanisław — sekretarz i kiero­
wnik W-łu Kulturalno - Oświatowego, żaczkowski Leonard — 
skarbnik i kierownik W-łu 'Zapomóg i Pożyczek, Baryłło Jó­
zef — kontroler i Administrator Domu, Jóźwiak Karol — bu­
chalter i kierownik W-łu Zebrań Towarzyskich, Gacki Ste­
fan — redaktor n/działu w  Biuletynie, Filipowicz Adam — 
kierownik Koła Praktykantów, Marczewski Michał — kiero­
wnik W-łu Pośrednictwa Pracy, Masztakowski R om an —  
Gospodarz Lokalu, Sierakowski Zygmunt — kierownik W-łu

Organizacyjnego, Podciechowski Zygmunt, Szturm de Sztrem 
Witold i Trawski Jan — członkowie bez mandatów.

Do Komisji Rewizyjnej wybrani zostali kol. kol. Konecki 
Władysław, Różański Wincenty, Skrzypek Feliks, Wandycz 
Michał i żardecki Stanisław.

Do Sądu Koleżeńskiego wybrani zostali kol. kol. Lichocki 
Tadeusz, Szczepański Włodzimierz, Hoffman Karol, Mosz 
Atanazy, Garliński Zygmunt, Bugajski Karol, Gniazdowski 
Marjan, Funkenstein Władysław i Maieszewski Józef.

Z ramienia Związku w skład Komitetu Wykonawczego 
Centralnej Organizacji Związków Zawodowych Pracowników 
Umysłowych wchodzą kol. kol. Grzybowski Mieczysław, jako 
vice - prezes, Marczewski Michał, jako skarbnik i  Szturm de 
Sztrem Witold, jako członek Kom. Wyk. Do Komisji Rewizyj­
nej Rady Głównej C. O. wszedł kol. żaczkowski Leonard.

Delegatami Związku na Warsz. Radę Okręgową byli 
kol. kol. Baryłło Józef, jako vice-prezes, Konopacki Tadeusz, 
Majkowski Stanisław i Sierakowski Zygmunt.

Zarząd w ciągu kadencji odbył 30 posiedzeń plenarnych. 
Sekretarjat Związku pozostawał pod kierownictwem kol. Maj­
kowskiego Stanisława, a w czasie jego urlopu pod kierowni­
ctwem kol. Żaczkowskiego Leonarda. Obowiązki pracowników 
kancelarji pełnili pp. Morawski Tytus, Perżakówna Józefa 
i Zwolińska Zofja. Bibljotekarka p. Huguesowa Lucyna, p ra­
ktykant w bibljotece Konieczny Władysław. Służba niższa 
składa się z 3-ch woźnych i jednego gońca.

Ruch zawodowy pracowników umysłowych jest w dal­
szym ciągu rozproszkowany i nie można rokować nadziei aby 
w najbliższej przyszłości mogło dojść do ściślejszego współ­
działania. Centralna Organizacja podejmowała kilkakrotnie 
próby porozumienia z Centralną Komisją Porozumiewawczą 
Pracowników Państwowych i Radą Naczelną Związków Sa­
morządowych, lecz do te j pory nie znaleziono wspólnej plat­
formy porozumienia i współdziałania. Nie wspominamy tu 
o innych centralach, które powstały w ciągu la t ostatnich pod 
wpływem ambicji poszczególnych jednostek lub konjunktury 
politycznej, a nie istotnych potrzeb pracowników umysłowych.

Nielepiej przedstawiają się te  sprawy i na terenie po­
szczególnych Związków. Według sprawozdania Inspekcji Pra­
cy za rok 1927 wydanego w roku 1929, zarejestrowanych or- 
ganizacyj zawodowych było 461 z czego na Warszawę przy­
pada 267.

Rocznik Pracowniczych Związków Zawodowych -za rok 
1928 podaje, iż w roku tym  było 158 związków pracowników 
umysłowych (prywatnych) a tylko 93 odpowiedziało na an­
kietę Min. P. i O. Sp. reszta t.  j. 65 związków znajdowało się 
w stadjum organizacji lub nie przejawiało żadnej działalności.

Najgorzej sprawy te przedstawiają się na terenie, który 
ogarnia nasz Związek. Na 93 związki, które odpowiedziały na 
ankietę — związków pracowników handlowych i przemysło­
wych było 19, czyli 20% ogólnej liczby związków. W dalszym
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ciągu idzie służba zdrowia, na którą przypada 9 związków, 
na nauczycieli 7, ubezpieczenia 5. Jedynie spółdzielczość po­
siada jeden związek.

Do Centralnej Organizacji należą 4-y związki handlow­
ców, a  mianowicie: Związek Handlowców Polskich w Łodzi, 
Związek Handlowców w Krakowie, Związek Kobiet Polskich 
pracujących w handlu i biurowości i Związek nasz. Poza tem 
cały szereg związków tego typu należy do innych central, bądź 
też nie należy nigdzie. Prawie każde większe miasto posiada 
lokalny związek handlowców. Rzecz prosta, że przy takiem 
rozproszkowaniu pracownicy handlowi nie stanowią poważnej 
siły, która w innych warunkach mogłaby odegrać poważną 
rolę w ogólnej polityce ruchu zawodowego.

Na Kongresie C. ,0. powzięta została uchwała treści na­
stępującej :

„Stojąc na stanowisku centralizacji ruchu zawodowego 
i uznając zasadę istnienia jednej organizacji zawodowej w da­
nej gałęzi pracy, V Kongres C. O. poleca Radzie Głównej kon­
tynuowanie wysiłków w kierunku scalenia związków pokrew­
nych, oraz wzywa zrzeszone związki do podporządkowania się 
inicjatywie C. O. w tym kierunku".

Uchwała ta  może być tylko wtedy zrealizowana, gdyby 
na terenie Warszawy powstał jeden związek centralny praco­
wników handlowych, przemysłowych i biurowych, obejmujący 
swym wpływem działania teren całej Rzeczypospolitej Pol­
skiej. Niewątpliwie najwięcej danych w tym kierunku ma 
Związek nasz, który przy zmianie statutu lokalnego na s ta ­
tu t ogólno - krajowy może odegrać poważną rolę przy konso­
lidacji związków już istniejących, jak również przy organizo­
waniu terenów nieobjętych jeszcze wpływami organizacji za­
wodowej.

Pewne tendencje centralistyczne wykazują niektóre 
związki wchodzące w skład Centralnej Organizacji. Dnia 1 li­
stopada 1929 r. odbył się wspólny Zjazd 2-ch związków m aj­
strów fabrycznych, przemysłu metalowego w Warszawie 
i przemysłu włókienniczego w Łodzi, na którym zapadła 
uchwała połączenia obu organizacji. Również dwa związki na­
uczycielskie szkół powszechnych i szkół średnich w roku bie­
żącym mają wytworzyć wspólną organizację. Te wypadki no­
tujemy na plus tych związków, które rozumieją, że tylko sil­
na organizacja zawodowa jest w stanie wytworzyć silną re­
prezentację na zewnątrz.

N a dzień 1 stycznia 1930 roku ubezpieczonych było we 
wszystkich Zakładach Ubezpieczeń Pracowników Umysło­
wych 274.639 osób. Jeżeli do tego dodamy pracowników nie- 
ubezpieczonych, jak  majstrowie fabryczni, agenci i wojaże- 
rowie, ekspedjenci i  inni, co do których toczy się spór, czy 
podlegają ubezpieczeniu czy też nie, oraz wielu pracowników 
niezgloszonych do ubezpieczenia przez pracodawców, to bę­
dziemy mieli w przybliżeniu przeszło 350.000 pracowników 
umysłowych (prywatnych). Natomiast Rocznik pracowni­
czych związków zawodowych za rok 1928 podaje, że na 1 sty­
cznia 1928 r. liczba członków zarejestrowanych w związkach 
pracowników umysłowych wynosiła 59.644 z czego trzeba od­
liczyć 16.227 osób należących do Polskiej Konfederacji Pra­
cowników Umysłowych, a nie podlegających ubezpieczeniu 
w Zakładzie Ubezpieczeń Pracowników Umysłowych, jak pra­
cownicy P. K. O., Banku Rolnego i t. p., to będziemy mieli 
43.417 członków zarejestrowanych w związkach zawodowych 
pracowników umysłowych, czyli pracowników zorganizowa­
nych było niecałe 13%.

Na pierwszy plan prac Zarządu wysuwają się sprawy 
organizacyjne. Większość bowiem pracowników umysłowych 
nie należy do żadnej organizacji zawodowej. W tym stanie 
rzeczy trudno mówić o poważniejszej i skutecznej akcji w kie­
runku polepszenia warunków pracy i płacy pracowników umy­

słowych. To też z konieczności praca Zarządu skierowaną być 
musiała w pierwszym rzędzie na sprawy organizacyjne. Wzię­
liśmy za podstawę większe zakłady pracy, których pracowni­
cy nie należą wcale do związku, bądź też należą w niewielkiej 
ilości. W tym celu odbyliśmy cały szereg konferencyj, zebrań 
i posiedzeń z delegatami poszczególnych zakładów pracy i z 
całemi grupami pracowniczemi. Wyniki tych konferencyj 
i zebrań są naogół pomyślne, gdyż wiele większych grup pra­
cowniczych zapisało się' do Związku, tworząc samodzielne Se­
kcje, bądź też wstępując do Sekcyj już istniejących.

Oprócz organizacji większych zakładów pracy, nie zanie­
dbujemy również i  ośrodków mniejszych, skupiających po 
kilku pracowników. Praca w tym  kierunku nie jest łatwa, 
gdyż większość pracowników odnosi się obojętnie do własnej 
organizacji zawodowej. Z jednej strony obawa przed naraże­
niem się pracodawcy, z drugiej zaś — brak dostatecznego 
uświadomienia podstawowych zasad ruchu zawodowego, są te- 
mi naturalnemi przeszkodami, które staramy się codzienną 
pracą usuwać za pomocą odezw, ulotek, prasy zawodowej 
i codziennej oraz na zebraniach dyskusyjnych, odczytach itp.

Co rok zmuszeni jesteśmy wykreślać po kilkuset człon­
ków za niepłacenie składek. Stan ten powoduje często, że 
przyrost członków do Związku równa się ilości wykreślonych, 
tak, że należało się poważnie zastanowić nad rozwiązaniem 
tego problemu w sensie jaknajkorzystniejszym dla Związku 

.i członków. Wiemy ,że członkowie zalegający w opłacie skła­
dek czynią to często przez zwykłą opieszałość, a  nie przez 
niechęć należenia do Związku lub też z powodu braku odpo­
wiednich funduszów na opłacenie składki.

Aby nie dopuścić do nadmiernej zaległości, zaangażowa­
liśmy 2-ch inkasentów na stałe, którzy zajmują się tylko in­
kasem składek. Niezależnie od tego, aby umożliwić regularne 
uiszczanie składek, przyjmujemy również składki miesięczne. 
Praktyka ostatnich miesięcy wykazuje, iż zaległości przy tym 
systemie znacznie się zmniejszyły.

Niezależnie od tego członkowie skupieni w większej licz­
bie w poszczególnych zakładach pracy, inkasują składki na 
miejscu za pośrednictwem swego delegata. Forma ta  może 
być tylko zastosowana w tych zakładach pracy, w których 
większość pracowników należy do Związku. Niestety, tych za­
kładów pracy mamy jeszcze niewiele.

Niezależnie od tego zaprowadziliśmy kartotekę członków 
według firm , w których pracują z uwzględnieniem zawodu. 
Kartoteka ta  jest nam bardzo pomocną przy pracach propa­
gandowych i organizacyjhych, gdyż możemy się łatwo zorjen- 
tować ilu członków posiadamy w poszczególnych zakładach 
pracy i w całej branży.

W celu utrzymania jaknajściślejszej łączności z Oddzia­
łami n/Związku, odbyły się dwa zebrania Rady Administra­
cyjnej Oddziałów w dniach 20-ym stycznia i  24 listopada r. ub., 
na które przybyli przedstawiciele Oddziałów: Radomskiego, 
Lubelskiego i Włocławskiego. Nie przybył przedstawiciel Od­
działu Kaliskiego. Na zebraniach tych omówiono szczegółowo 
współpracę Oddziałów z Zarządem Centrali ,oraz sprawy or­
ganizacyjne, które wysuwają się na czoło prac zarówno Za­
rządu Centrali jak też i Oddziałów. Przedstawiciele Oddzia­
łów przywiązują dużą wagę do zmiany statutu Związku, na 
sta tu t ogólno - krajowy, gdyż to ułatwiłoby im pracę organi­
zacyjną i zawodową.

W styczniu 1930 r. otworzyliśmy nowy Oddział naszego 
Związku w Wilnie, który dość szybko i pomyślnie się rozwija.

W myśl zaleceń Walnego Zgromadzenia z dnia 20 kwiet­
nia 1929 r. Zarząd Związku doprowadził do połączenia wyda­
wnictwa „Świat Pracowniczy" z „Biuletynem" Centralnej 
Organizacji Związków Zaw. Prac. Umysłowych.
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Dla ruchu zawodowego jako całości, a dla Związku na­
szego w szczególności, jest to sprawą pierwszorzędnego zna­
czenia. Coraz bardziej bowiem pracownicy umysłowi odczu­
wają potrzebę ścisłej współpracy, co uważać należy za objaw 
zdrowy i  zmierzający do wytworzenia jednolitej silnej organi­
zacji zawodowej.

Pracownik umysłowy, związkowiec, nie może ograniczać 
się do znajomości tylko jednego terenu zawodowego, lecz musi 
■się orjentować w całokształcie stosunków pracowniczych, a  od- 
zwierciadleniem tych stosunków jest niewątpliwie wspólne pi­
smo zawodowe.

Poradnia prawna i Obrona Interesów Pracowniczych.

W okresie sprawozdawczym udzielono porad prawnych 
w sprawach następujących:

a) rozwiązanie umowy o pracę 18
b) urlopu 8
c) trzymiesięcznego wymówienia 7
d) godzin nadliczbowych 5
e) zasiłku na wypadek braku pracy 5
f) potrąceń na świadczenia socjalne 4
g) mieszkaniowych 3
h) gratyfikacji ' 3
i) wypałty pensji za czas choroby 3
j) godzin pracy 2
k) umowy na próbę . 2
l) różne i 6

Jak  widzimy z powyższego zestawienia, poradnia praw­
na cieszyła się wielką frekwencją, która się zwiększa w czasie 
kryzysu gospodarczego i bezrobocia, jak  to wykazuje koniec 
roku ubiegłego i  początek roku bieżącego.

Należy zauważyć, że wielu pracowników zapisuje się do 
Związku dopiero wtedy, gdy ma jakiś zatarg z pracodawcą 
i potrzebuje porady lub interwencji Związku.

Niezależnie od udzielanych porad prawnych na miejscu, 
udzielano również porad kolegom zamiejscowym, którzy zwra­
cali się o te  porady pisemnie. Poza tern Zarząd Związku inter- 
wenjował bezpośrednio w kilkunastu zatargach wynikłych 
między pracownikami a pracodawcami. W większości wypad­
ków zatargi te zostały załatwione polubownie, a  jedynie kilka 
skierowano na drogę sądową.

Złożony w dniu 5 grudnia 1928 r. memorjał do Stowa­
rzyszenia Kupców Polskich (Koło Kupców Winno - Kolonjal- 
nych) o uregulowanie warunków pracy i płacy pracowników 
sklepowych nie został jeszcze do te j pory załatwiony. Postu­
laty wysunęliśmy następujące: 1) podwyżki płac średnio 
o 30%, przy zastosowaniu minimum wynagrodzenia dla pra­
cowników najmniej płatnych; 2) przestrzegania ustawy o 8- 
godzinnym dniu pracy; 3) przestrzegania nieodzownych kwa- 
lifikacyj szkolnych przy przyjmowaniu praktykantów, wy­
konania w stosunku do nich obowiązku dokształcania zawo­
dowego oraz przestrzegania ustawowego wieku praktykan­
tów i wreszcie 4) ustalenia terminu praktyki praktykantów 
i liczebnego ich stosunku do liczby zatrudnionych w danym 
handlu i pracowników wykwalifikowanych.

Pierwsza konferencja odbyła się w dniu 5 marca 1929 r. 
i miała charakter informacyjny celem ustalenia podstawy do 
dalszego porozumienia. W dniu 22 kwietnia otrzymaliśmy 
uchwalę nadzwyczajnego' walnego zebrania Koła Kupców 
Winno - Kolonjalnych, zwołanego w tej sprawie, a  która ma 
być jakoby odpowiedzią na nasz memorjał. Uchwały te  po­
twierdzają stosunki obecnie panujące w handlu winno-kolo- 
njalnym i spożywczym, nie uwzględniają natomiast ani jed­
nego postulatu wysuniętego przez Związek.

Wobec takiego stanu rzeczy zwrócłliśmy się do Pana

Dyr. Stowarzyszenia Kupców Polskich Jakubowskiego o spo­
wodowanie konferencji. z Kołem Kupców Winno - Kolonjal­
nych. P. Dyrektor przyobiecał zająć się tą  sprawą i spowodo­
wać w najbliższym czasie wspólną konferencję. Pomimo kil­
kakrotnych obietnic ustnych i telefonicznych do konferencji 
nie doszło.

Jak  widać z powyższego, Stowarzyszenie Kupców Pol­
skich uchyla się od jakichkolwiek pertraktacyj na tem at wa­
runków pracy i płacy pracowników sklepowych. Wysiłki Za­
rządu 'w  kierunku polubownego załatwienia wysuniętych po­
stulatów spotkały Się z odmową i sabotażem ze strony Sto­
warzyszenia Kupców Polskich. Celem kontynuowania rozpo­
czętej akcji, nawiązaliśmy ścisły kontakt ze Związkiem Pra­
cowników Spółdzielczych Rz. P., aby wspólnym wysiłkiem do­
prowadzić do unormowania stosunków w handlu. Porozumie­
nie to odbije się niewątpliwie korzystnie na całokształcie prac 
Związku, gdyż Związek Pracowników Spółdzielczych, jako or­
ganizacja ogólno - krajowa, skupia w swych szeregach rów­
nież pracowników sklepowych zatrudnionych w sklepach spół­
dzielczych i jest zbliżony do organizacji naszej.

Wydział Kulturalno - Oświatowy,

W roku 1929 przypadła dla naszego Związku ’ doniosła 
uroczystość, bo 45-letnia rocznica działalności. Zarząd Związku 
chcąc choć w skromnych rozmiarach uczcić tę  pamiętną datę, 
zorganizował w dniu 15 grudnia 1929 r. uroczystość wewnę­
trzną dla członków Związku. Uroczystość ta  rozpoczęła się 
nabożeństwem w kościele Św. Krzyża, wieczorem zaś odbyła 
się akademja w dużej sali Związku.

Akademję zagaił okl. Prezes M. Grzybowski, zaprasza­
jąc do Prezydjum kol. kol. J. Karasińskiego i St. Orłowskiego. 
Przemówienia okolicznościowe wygłosili kol. kol. J. Karasiń­
ski, K. Hoffman, St. Orłowski i W. Kowarski oraz kol. Sł. 
Ilabulewicz w imieniu Centralnej Organizacji Zw. Zaw. Prac. 
Umysł. Po akademji odbył się bankiet, w którym wzięło udział 
kilkadziesiąt osób. W bardzo miłym i podniosłym nastroju 
spędzono ten dzień, a  nutą przewodnią wszystkich przemówień 
była chęć doprowadzenia Związku do stanu jaknajpomyślniej- 
szego rozkwitu.

W dniu 5 lipca 1929 r. 'przybyła do Warszawy wycieczka 
pracowników handlowych z Czechosłowacji w liczbie 20 osób. 
Na dworcu wycieczkę powitali przedstawiciele Zarządu Związ­
ku oraz Warszawskiej Rady Okręgowej. Uczestnicy' wycieczki 
zwiedzili kilka domów handlowych oraz Miejską Piekarnię 
Mechaniczną. Po szczegółowem obejrzeniu lokalu Związku 
z bibljoteką, czytelnią, salą gimnastyczną włącznie, odbyło 
się wspólne przyjęcie w sali jadalnej Związku. Podczas bie­
siady przemówienia powitalne wygłosili kol. Kowarski w imie­
niu n/Związku i kol. Dabulewicz w imieniu Centralnej Organi­
zacji oraz pp. Janak, Wasicek i  prof. Zyta ze strony praco­
wników czechosłowackich.

W miesiącach czerwcu i sierpniu zorganizowano łącznie 
z K. M. K. A. dwie wycieczki na Powszechną Wystawę Krajo­
wą w Poznaniu. W wycieczkach tych wzięło udział około 50

W okresie jesiennym urządzono kilka odczytów z dzie­
dziny krajoznawstwa i kooperacji.

Bibljoteką i Czytelnia.

W dniu 31 grudnia 1928 r. bibljoteką Związku posiadała 
6.517 różnych dzieł w  7.735 tomach. W ciągu roku 1929 zaku­
piono 195 tomów. Dzieła te skatalogowane zostały w nastę­
pującym porządku: 32 tomy, dział naukowy, 100 tomów lite­
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ra tu ra  piękna „nowości" i  63 tomy jako odkupienie zniszczo­
nych i zdekompletowanych. Obecnie bibljoteka posiada 6.712 
dzieł w 7.730 tomach.

Bibljotekę odwiedziło 7.140 czytelników, wypożyczając 
11.467 książek, zwracając 12.013.

Czytelnia w roku sprawozdawczym prenumerowała 30 
czasopism, 3 miesięczniki, 2 kwartalniki, 2 dwutygodniki, 11 
tygodników i 12 dzienników.

Dla wygody członków zaprowadziliśmy sprzedaż bile­
tów. ulgowych do kin i teatrów, które, otrzymujemy za po­
średnictwem K. M. K. A. W okresie od dnia 1-go lutego do 31 
grudnia 1929 r. sprzedano biletów do teatrów 480, do kin 440, 
wydano kartek 1.132.

Wydział Pośrednictwa Pracy.

W roku sprawozdawczym W-ł Pośrednictwa Pracy nie 
mógł zaspokoić wszystkich .poszukujących pracy z powodu 
małej liczby zgłoszonych posad. Wpłynęły na to ogólne wa­
runki ekonomiczne i mniejsze zapotrzebowanie na rynku 
pracy.

Sprawozdanie liczbowe z działalności Wydziału za rok 
1929 przedstawia się jak następuje:

G r u p y  z a w o d o w e
Zarejestr.
poszuk.
pracy

Zgloszo-

wolnych
Zapośred. 
do pracy

H a n d l o w a
1. Eksped. kolonjalni . . . . 12 5 3
2, „ papiernicy . . . . — ' —
3. „ r ó ż n i ...........................
4. Praktykanci............................. 25 15

R a z e m 42 20 11

B i u r o w a

1. B uchalterzy samodzielni . . 23 9 5
2. Pomoc, buchalterów. . . . 48 17 13
3. Kasjerzy, mag. inkasenci . . 12 1 1
4. Maszynistki, stenogr. i t. p. 35 19 12

R a z e m 118 46 31
O g ó ł  e*m 160 66 42

Wydział Zebrań Towarzyskich.

Wydział Zebrań Towarzyskich w roku sprawozdawczym 
urządził 6 balów (w tern Sylwester), 11 wieczorów tanecznych, 
które się odbywały w niedziele i czwartki oraz 1 koncert. 
Przystępując do organizowania rozrywek, postanowiono pra­
cować tak, aby wydatki wieczorów towarzyskich pokrywały 
się. Zawdzięczając usilnej pracy całego zespołu Wydział Ze­
brań cel ten osiągnął i okres imprez niedzielnych został zam­
knięty niewielką nadwyżką.

Przeciętna ilość uczęszczających na zabawy wahała się 
od 100 do 150 osób. Należy z przykrością stwierdzić, iż człon­
ków Związku nie tylko na zabawach towarzyskich lecz rów­
nież i na balach było nie wielu. Abstynencję tą  tłomaczyć na­
leży ciężkiemi warunkami ekonomicznemi oraz brakiem przy­
wiązania członków do Związku.

Wydział Zebrań Towarzyskich pozostawał pod kiero­
wnictwem członka Zarządu kol. Karola Jóźwiaka.

Szkolą.

Założona w 1920 r. pod. egidą Związku 1% roczna Szko­
ła Dokształcająca wyższego typu przechodziła różne fazy or­
ganizacyjne, rozszerzając stopniowo kurs nauki przy stale 
zwiększającej się frekwencji młodzieży, ustalając wreszcie 
we wrześniu 1925 r. swą prawną strukturę ostatecznie, jako 
koedukacyjna Wieczorna Szkoła Handlowa Dokształcająca 
z kursem nauki 3-letniej o programie własnym.

Stan ten był zalegalizowany swego czasu przez Min. W. 
R. i O. P. i przetrwał pomyślnie do końca roku szkolnego 
1926/27, przyczem do wymienionego czasu szkoła korzystała 
z zasiłków tegoż Ministerstwa.

W roku szkol. 1927/28 Ministerstwo zażądało przepro­
wadzenia szeregu zmian w organizacji wewnętrznej Szkoły, 
jako to — utworzenia oddzielnych klas dla chłopców i dziew­
cząt, ograniczenia wieku kandydatów(ek), dostosowania nor­
my płac personelu do stawek rządowych, uzależniając od tego 
przyznanie szkole zasiłku.

Ponieważ zmian powyższych nie można było uskutecznić 
niezwłocznie, gdyż pociągałoby to za sobą dość znaczne wy­
datki, na które szkoła nie miała sum, przeto Zarząd Związku 
postanowił realizować je stopniowo, licząc na  pomoc w  tern 
ze strony Ministerstwa i Magistratu.

Pomocy te j jednak szkoła na 1928/29 rok szkol, nie uzy­
skała i zmuszona była rozpocząć pracę zupełnie bez żadnych 
środków.

Po przeprowadzeniu zapisów, które dzięki reklamie dały 
Szkole 110 nowych kandydatów (ek), przystąpiono do reorga­
nizacji struktury wewn. szkoły.

Przedewszystkiem klasę I  rozbito na dwie oddzielne, 
męską i żeńską, przydzielając do nich wychowawcę i wycho­
wawczynię. Dalej przeprowadzono selekcję co do wieku, prze­
nosząc zbyt starych na Kursy Buchalteryjne, bądź skreślając 
z listy szkolnej zupełnie. Następnie wynagrodzenie persone­
lu oparto na stawkach rządowych, stosując specjalne w tym 
celu listy płac. Wreszcie zaprowadzono rejestrację zatrudnio­
nych według wymaganych przez M agistrat wzorów.

Ogólny stan liczebny szkoły we wrześniu r. ub. (1928) 
już po ustaleniu się był następujący:

K l a s a

Ch
ło

p.

i 
1

D
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I
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ze

m

N N
ie

za
. 

1
tru

d.
 

I

°/o zatrud­
nionych

I a (męska) . . 4G - 40 17 23 42,5
11 b (żeńska) . . - 56 56 11 45 19,6
II (koeduk.) . . 16 18 34 16 18 47,0

HI „ ■ • 13 13 26 15 11 57,6
Razem . . 69 87 156 59 97 37,8

Stan ten uległ następującym zmianom 
szkolnego:

w końcu roku

K l a s a
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%  zatrud­
nionych

I ą (męska) . . 34 - 34 14 20 41,2

II a (żeńska) . . 46 46 9 37 19,5
II (koeduk) . . 18 16 34 17 17 50,0

HI „ • - 12 11 23 15 8 65,2
Razem . . 64 73 137 55 82 40,2
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Z zestawienia powyższych cyfr wynika, iż w ciągu całego 
1928/29 r. szk. Ogólna liczba młodzieży zmniejszyła się o 19 
osób, przeciętna zaś ilość zatrudnionych wzrosła z 37,8% na 
40,2%.

Rezultaty pracy wymienionej młodzieży za ub. rok szk. 
były następujące!

K l a s a PrOniowańo i>ozo,t Ogółem °/o Pro*

I a (męska) . . 26 (z żastrż. 13) 8 34 76,4
Ib  (żeńska) . . 42 (z „ 6) 4 46 91,3 .

II (koeduk.) . , 31 (z „ 7) 3 34 91,2
Razem , . 99 15 114 86,6

W Ill-ciej klasie pozostawiono ńa drugi rok 2 osoby 
(dziew.), dopuszczono do egzaminu 21 osób (12 czł. i 9 dziew.), 
z których wszyscy otrzymali świadectwa ukończenia szkoły 
z przeciętnym wynikiem dobrym.

Przy szkole prowadzone są Kursy Handlowe Roczne 
Oraz Buchalteryjne półroczne.

Kierownikiem Szkoły i Kursów jest p. Leon Suski.

Sekcja Buchalterów.

Wybrany w dniu 9 kwietnia 1929 r. Komitet Sekcji ukon­
stytuował się jak następuje: Gniazdowski Marjan — prze­
wodniczący, Baryłło Józef — vice - przewodniczący, Nowicki 
Czesław — skarbnik, Jóźwiak Karol —• sekretarz, Kossakow­
ski Ryszard — zastępca sekretarza i Augustowski Aleksander.

Komitet Sekcji zorganizował szereg wieczorów dysku­
syjnych z dziedziny ustawodawstwa socjalnego i podatkowego 
wygłoszonych przez zaproszonych prelegentów oraz przez 
członków Sekcji. Oprócz tego zorganizowano kursy buchal- 
te rji przebitkowej systemu Hinz‘a, które cieszyły się liczną 
frekwencją.

Przedstawiciele Sekcji brali udział w Zjeździe Ogólno - 
Krajowym Księgowych w Poznaniu, na którym powołano do 
życia Radę Główną Zrzeszeń Księgowych i Rzeczoznawców 
w Polsce. Do Komitetu Wykonawczego Rady weszło 5 człon­
ków Związku.

Sąd Rejestrowy zatwierdził kilku naszych kolegów na 
biegłych rewidentów w grupie „Znawcy Księgowości" przy 
Warszawskiej Izbie Przemysłowo - Handlowej oraz kilku na 
biegłych sądowych w zakresie księgowości przy Sądzie Okrę­
gowym w Warszawie.

Stan liczebny Sekcji na dzień 31 grudnia 1929 r. wyno­
sił 423 członków.

Sekcja Kolonjalistów.

Skład Komitetu Sekcji stanowili kol. kol. Filipowicz 
Adam — przewodniczący, Pobudkowski Bolesław — vice - 
.przewodniczący, Jankowski Jan — sekretarz, Szatkowski Jó­
zef — skarbnik i Ufnał Marjan.

Komitet Sekcji wykazywał ożywioną działalność szczegól­
nie w drugim półroczu roku sprawozdawczego. W pierwszym 
rzędzie dążeniem Komitetu było doprowadzenie do wznowie­

nia rokowań z Kołem Kupców Winno - Kolonjalnych w spra­
wie Wysuniętych postulatów w memorjale z roku ubiegłego. 
Pomimo zabiegów ze strony Zarządu i Komitetu do wznowie­
nia pertraktacji nie doszło z powodu uchylania się Koła Kup­
ców Winno - Kolonjalnych. Komitet biorąc pod uwagę ciężkie 
warunki pracy pracowników sklepowych przez stosowanie 
12 — 14-godzinnego dnia pracy, jak również wprowadzenie 
przez niektórych kupców podziału dotychczasowych pensji na 
zasadniczą i za godziny nadliczbowe przymuszając pracowni­
ków pod groźbą wydalenia z pracy do podpisywania list płacy, 
ułożonych według te j zasady postanowił rozpocząć akcję szer- 
sżą zdążającą do zlikwidowania dotychczasowego stanu nie­
zgodnego z prawem. W tym celu nawiązano kontakt za po­
średnictwem Zarządu ze Związkiem Pracowników Spółdziel­
czych celem wspólnego prowadzenia rozpoczętej akcji.

W wyniku porozumienia wyłoniono wspólną Komisję, do 
której wchodzi po 3 członków z każdego Związku. Komisja 
ma rta celu prowadzenie prac w kierunku nowelizacji ustawy 
O czasie otwarcia zakładów handlowych i niektórych przemy­
słowych, celem dostosowania godzin otwarcia sklepów do cza­
su pracy.

Komitet uważa, iż akcja powyższa powinna obejmować 
cały kraj, jednak lokalny charakter naszego Związku nie po­
zwala na  rozszerzenie jej na prowincję.

Sprawom organizacyjnym poświęcano również wiele cza­
su w wyniku czego ilość członków znacznie wzrosła i Sekcja 
liczy obecnie 124 członków.

Sekcja Włókiennicza.

Komitet Sekcji w roku sprawozdawczym stanowili kol. 
kol.: Kuderski Adam — przewodniczący, żaczkowski Leo­
nard — vice-przewodniczący, Boczkowski Tadeusz — sekre­
tarz, Mazurkiewiczówna Janina, Radzicjewski Stanisław, 
Wierzbowski Stanisław i Gilewski Stefan...........

Prace Komitetu szły w dalszym ciągu w kierunku zorga­
nizowania jaknajwiększej ilości pracowników zatrudnionych 
w tej branży. Wspólnie z Zarządem zwołano kilka zebrań 
pracowników większych firm  blawatnych oraz zapraszano 
delegatów ńa wspólne konferencje celem zorganizowania w 
Związku pracowników niezrzeszonych.

Zorganizowano również wycieczkę do fabryki trykota- 
rzy J. Matuszewskiego w Sieldcach. w której wzięło udział 
65 osób.

Obecnie Sekcja liczy 116 członków.

Sekcja Metalowców.

Komitet Sekcji stanowili kol. kol. Kokosiński Wacław — 
przewodniczący, Lendzion Władysław — vice-przewodniczący, 
Sawicka Cccylja — sekretarz, Radomski Adolf — skarbnik, 
Pabisiak Józef i Mackiewicz Stanisław.

Pierwsze organizacyjne zebranie Sekcji odbyło się 25 
października 1929 r., na którem nakreślono plan prac na naj­
bliższy okres. Komitet zajął się bardzo energicznie wykona­
niem tego planu, nawiązując kontakt prawie ze wszystkiemi 
firmami przemysłu metalowego. Dla bliższego zapoznania się 
członków Sekcji — zorganizowano zebranie towarzyskie, w 
którem wzięło udział 47 osób z różnych firm  metalowych. .

W końcu roku Sekcja liczyła przeszło 100 członków.
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Sekcja Papierników.

Zebranie organizacyjne Sekcji odbyio się w dniu 24 stycz­
nia 1930 roku, na którem wybrano Komitet Organizacyjny 
w składzie kol. kol.: Adamski Antoni — przewodniczący, Szpi- 
lewski Mikołaj — vice-przewodniczący, Przezdzięk Henryk— 
sekretarz, Sawicka Kazimiera, Przybyłowicz Kazimierz i Za­
błocki Jan.

Prace Komitetu Sekcji przypadają na rok 1930 i wejdą 
do sprawozdania roku następnego.

Sekcja Maszynistek i Stenografistek.

Pierwsze zebranie organizacyjne Sekcji odbyło się w  dniu 
29 listopada 1929 r. Do Komitetu weszły kol. kol.: Bugajo- 
wa Antonina — przewodnicząca, Wojdalska Stanisława — 
vice-przewodnicząca, Orłowska Marja — sekretarka,Banko w- 
na Marja i Brcjnakowska Wanda.

Komitet zajął się przeprowadzeniem ewidencji maszy­
nistek i stenografistek członkiń Związku, oraz ropoczął prace 
przygotowawcze do zorganizowania wszystkich maszynistek 
i stenografistek w naszym Związku. Większość prac przypa­
da na rok 1930.

Sekcja Pracowników Funduszu Bezrobocia.

Komitet Sekcji Pracowników Funduszu Bezrobocia sta­
nowili kol. kol.: Szturm de Sztrem Witold — przewodniczą­
cy, Kostecki Stanisław — vice-przewodniczący, Diurzyński 
Patrycy — sekretarz, Kostecki Jerzy, Krasnodębski Michał, 
Krzewski Witold i Senderowska Zofja.

Sekcja Pracowników F. B. grupuje wszystkich pracow­
ników w Funduszu Bezrobocia zatrudnionych w W arszawę 
i na prowincji. Komitet Sekcji załatwia bezpośrednio wszyst­
kie sprawy dotyczące pracowników Funduszu Bezrobocia 
z Dyrekcją tegoż Funduszu.

Sekcja Pracowników F. B. liczy około 200 członków.

Sekcja Pracowników f. Alfa-Laval.

N a zebraniu organizacyjnem Pracowników f. „Alfa-La- 
val“ , które się odbyło w dniu 26 października 1929 r. wybra­
no Komitet w następującym składzie kol. kol.: Krzemiński 
Wacław — przewodniczący,Budziszewski Mieczysław — vice- 
przewodniczący, Lewandowska Cecylja — sekretarz, Blinkie- 
wicz Władysław — skarbnik i Bankówna Kazimiera.

Pierwszem zadaniem Komitetu było stworzenie we­
wnętrznego regulaminu Sekcji celem unormowania • pracy - 
wewnętrznej. Zgodnie z regulaminem zorganizowano pomoc 
finansową dla członków Sekcji udzielając im pożyczek krót­
koterminowych zwrotnych w okresach od 2 do 4 tygodni. 
W miarę wzrostu zasobów finansowych Komitet nosi się z 
zamiarem rozszerzenia te j akcji drogą udzielania ’ pożyczek 
w  sumach większych i na  dłuższe terminy.

Sekcja grupuje prawie wszystkich pracowników f. „Alfa- 
Laval,‘ i „Glorja* i na 31 grudnia 1929 r. liczyła 57 człanków.

Koło Wychowańców Uczelni Handlowych.

Koło Wychowańców Uczelni Handlowych, grupuje ab­
solwentów szkół handlowych i przygotowuje ich do pracy na 
terenie Związku. Komitet Kola urządzał zebrania dyskusyjne, 
odczyty i wieczorki towarzyskie.

Aby zakres swych prac rozszerzyć, Komitet nawiązał

kontakt z Kołem Praktykantów, ustalając zakres wspólnych 
dla obu Kół zadań na najbliższą przyszłość.

Pracami Koła kierują kol. kol. Glinczanka Halina, Fu- 
rowicz Antoni, Kowalewski Leonard, Maleszewski Józef, Pię- 
taszewski Bronisław, Rotenberżanka Romana, Skrzypek Fe­
liks i żaczek Stanisław.

Koło liczy 96 członków.

Koło Praktykantów.

Koło Praktykantów zrzesza pracowników młodocianych 
i młodzież kształcącą się w kierunku handlowym i biurowym. 
Celem wciągnięcia większej liczby młodzieży do Kola, Zarząd 
w porozumieniu z Kierownictwem Szkoły n/Związku ustali), 
iż wszyscy uczniowie uczęszczający do Szkoły będą jednocześ­
nie członkami Koła Praktykantów, aby w ten sposób umożli­
wić im korzystanie z Bibljoteki i urządzeń Związku.

Komitet Koła stanowią kol. kol. Wierzbicki Mieczy­
sław — przewodniczący, Ostrowski St. — vice-przewodniczą- 
cy, Kowalska Irena — sekretarz, Ozugowski Zygmunt 
i Całko H.

Koło liczy 285 członków.

Drużyna śpiewacza.

Komitet Drużyny śpiewacze składa się z kol. kol. Mosz 
Atanazy — gospodarz, Drabikowski Wacław — zast. gospo­
darza, Olejniczak Stanisław — sekretarz, Sobolewski Stani­
sław — skarbnik i Makowski F. Komisja Rewizyjna: Pucho- 
wicz Kazimierz i Rejman Aleksander.

W ciągu ubiegłego roku Drużyna brała 10-krotny udział 
w uroczystościach Związkowych, organizowanych przez Wy­
dział Zebrań Towarzyskich, Koła i Sekcje.

Niezależnie od udziału w życiu kulturalnem i towarzys- 
kiem Związku, Drużyna brała udział w koncertach i obcho­
dach organizowanych przez pokrewne instytucje społeczne 
i zawodowe.

Drużyna Śpiewacza liczy. 45 członków.

Chór żeński.

Komitet Chóru stanowią kol. kol. Briihlowa Józefa — 
przewodnicząca, Wilkowska Wanda — sekretarka, Briihlówna 
Helena — skarbniczka i Blcszyńska Modesta — bibljotekarka.

Zespół Śpiewaczy żeński brat udział w życiu kulturalno- 
oświatowem Związku, łącznie z Drużyną śpiewaczą bądź też 
samodzielnie.

Chór żeński liczy 42 członkinie.

Kolo Gimnastyczne.

Komitet Koła stanowią kol. kol. Ciesielski Józef — prze­
wodniczący, żmidzyński Arsen — zast. przewodniczącego, 
Grzelak Władysław — sekretarz, Jakobi Edward — skarbnik 
i Wadlewska Michalina — przewodnicząca kompletu żeń­
skiego.

Koło Gimnastyczne w okresie sprawozdawczym praco­
wało bardzo intensywnie dzięki licznemu zespołowi Klubu 
Wioślarskiego „Wisła". Umiejętny sposób prowadzenia 'kom­
pletu mąskiego i, żeńskiego oraz urozmaicony system ćwiczeń 
zyskały ogólne uznanie uczestników.

Ćwiczenia odbywają się we wtorki i piątki, komplet żeń­
ski od 7% do 8V&, komplet męski od 8J4 do 9 tj  wiecz. W tych 
godzinach czynny jest również Sekretarjat Koła.
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STAN CZYNNY. BILHNS na dzień 31 grudnia 1929 r. STAN BIERNY.

Zł. Zł.

i. Nieruchomości
wartość domów i placu . . 468.898.—

2. Ruchomości
wartość ruchomości . . . . 34.712.05

3. Bibljoteka
wartość dzieł i zbiorów . ,  . 22.940.08

4. Szpital Ewangielicki
01

5.
pozostałość w gotówce. . . . 99.36

6.
Bank Tow. Spóldz......................

„ S p o łe c z n y ....................
P. K. 0 . r / k  Związkowy . .

1.865.—
33.75

466.43 2.365.18

7. Papiery procentowe
w ł a s n e ........................
Koła Członków Dożywotnich . 
zabezp. fdnd.................................

1.008.98
260.—

6.000.- 7.268.98

8. Pożyczki wydane członkom 
s a l d o ............................................ 01

9. Dłużnicy
należności od różnych . . . . 4.462.05

10. Sumy przechodnie
wypłacono do obrachunku . . 280.—

11. Niedobory
z 1924 r., 1925 r., 1926 r. . . 28.790.04

\

569.815.76

Prezes Zarządu:
(—) Mieczysław Grzybo

Zł. Zł.

1. Majątek Związku
s a l d o ............................................ 385.289.73

2. Tow. Kredyt, m. st. Warszawy 
saldo długu hipotecznego . . 43.071.23

3. Fundusze wieczyste
wdów i s i e r o t .........................
im. H o c h a .............................  .
im. Steinkellera . . . . . .
im. Dubowika i Machlejda

im. K ra jew sk iego ....................
im. S ie n k ie w ic z a ....................

76.395.23
4.400.—
1.600.—
2.240.89

613.28
339.30
183.55 85.772.25

4. Fundusze specjalne
s z t a n d a r u ........................
A n n o p o la ..................................
W eteranów ..................................
Wpisów s zk o ln y ch ....................
.Kom. Fund. Bezrobocia . . . 
Renowacyjny . . . . . . .

521.65
1.768.12

199.52
3.800.64

19.487.64
990.05 26.767.62

5. Kasa Przezorności Prac. Zw. 
s a l d o ............................................ 6.827.72

6. Kolo Członków Dożywotnich
Sald° ............................................ 4.31 l.yO

7. Koło Uczniów Praktykantów 
s a l d o ............................................ 519.45

8. Szkoła Dokształcająca 
s a l d o ............................................ 116.25

9. Komisja Kulturalno - Oświa-

51.48

10.
kaucje czytelników 3.256.87

11. Wierzyciele 
należności różnym 3.186.49

12. Sumy przechodnie
do wypłacenia w roku 1930 . 
Nadwyżka w roku 1929 . . .

6.604.59
4.040.18

569.815.76

Członek Zarządu: Skarbnik

(—) Leonard Żaczkowski.

Komisja Rewizyjna:
(—) Władysław Konecki,
(—) Feliks Skrzypek,
(—) Wincenty Różański,
(—) Michał Wandycz.
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wpływy. PRELIMINARZ BUDŻETOWY na rok 1930. wydatki.
Zl. Zł. Zl.

I. NIERUCHOMOŚCI PRZY UL. 
SIENNEJ I ŚLISKIEJ.

1. Komorne od lokatorów

II. ZWIĄZEK.

1. Składki członkowskie . . .
a) na cele o g ó ln e ....................
b) na wydaw. pisma związk.
c) na częściowe pokr. niedob 

z la t ubiegłych . . . .

24.000.—
3.000.—

6.000.—

39.100.—'

39.100.—

I. NIERUCHOMOŚCI PRZY UL.
SIENNEJ I  ŚLISKIEJ.

1. Dozorca D o m u .........................
2. świadczenia socjalne . . .
3. Podatek od nieruchomości . .
4. Woda i k a n a ł y .........................
5. Opał i ś w i a t ł o .........................
6. Rata T-wa Kredytowego m. st.

Warszawy . . . .  769.46
% % T-wa Kredyto­
wego m. st. W arszawy 2.259.32

7. Zapomogi s t a ł e .........................
8. Ubezpieczenia od ognia . . .
9. Wywożenie nieczystości . . .

10. Remonty ogólne ....................
I I .  Drobne wydatki ....................

O g ó ł e m .............................
12. Zwrot od lokatorów za, opał

i światło ..................................
13. Dochód ..............................

II. ZWIĄZEK.
1. Pensje ..............................
2. Świadczenia socjalne . . . .
3. Inkasenci ..............................

Świadczenia socjalne . . . .

5.200 — 
2.640.— 
4.200.-

3.030.— 
4.960 —

350.—
300.—

5.000.—
1.210.—

28.710.—

4,200.— 24.510.—
14,590.-
39.100.—

2. Składki członkowskie zaległe
3. Wpisowe od nowych członków
4. Składki od czł. Dożywotnich .
5. Wynajem sali i szatni . . .
6. Wydział Zebrań Towarzyskich
7. Grzywny z Bibljoteki . . .

8. N a d w y .  ż k a  z domu .

9. N a d w y ż k a  z 1929 r.

Prezes Zarządu:
(—) Mieczysław Grzybowski

12.000.— 45.000.— 
800 — 
500.—

•23.500.—
•3.500.— 

200.— 
73.500 —
14.590 —
88.090.—
4,040.—

92.130.—

4. M aterjały piśmienne, porto 
i druki

5. Telefony .........................
6. Utrzymanie lokalu . . . .
7. Opał
8. Oświetlenie .........................
9. Wydział Pośrednictwa Pracy .

10. Wydaw. pisma związkowego .
11. Pomoc p r a w n a .........................
12. Zapomogi jednorazowe . . .
13. Składki do Centr. Org., Rady 

Okr. i Rada Naczel. Buch. . .
14. Na cele kulturalno - oświatowe

a) org. odczytów, wiecz. dysk.,
kursów itp. ....................

b) prenum erata'pism  . . .
c) zakup nowych książek . .
d) oprawa starych książek . .
e) Drużyna Śpiewacza i Koło 

Praktykantów . . . . .
f)  Chór żeński i Kolo Prakty-

kantek .........................
g ) Koło Gimnastyczne . . .
h ) Szkoła - subsydjum hagrody

dla uczniów ....................
15. Podróże i koszty propagandy .
16. Koszty Walnych Zgromadzeń .
17. Odpisy w myśl statutu . . .

a) 10% na Fundusz Renowa­
cyjny

b) 5% na Fund. Bezrobocia . .
18. Na częściowe pokr. niedoboru

a) inkasenci ....................
b) przelew .........................

19. Różne nieprzewidziane wydatki

Członek Zarządu:
Skarbnik
(—) Leonard Żaczkowski

19.280.—
2.896.—
5.750.—

614.—

1.500.— 
1.500 —

300.—

600.—

400.—
250.—

200,—

3.600.— 
1.800 —

600.—
5.400.-

42.176.—.

6.364.—

1.800.-
1.300.—

4.000.—
800.—

6.000.—
1.500.—

*1.000.-

3 .3 1 0 -

5.600.—
2.800.—i

500.—

5.400.—

6.000.-
280.—

92.130.-

Komisja Rewizyjna:
(—) W. Konecki, (—) F. Skrzypek,
(—) W. Różański, (—) M. Wandycz.
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P R E L IM IN A R Z  B U D Ż E T O W Y .
Wieczornej Szkoły Handlowej Dokształcającej Związku Zawodowego Pracowników 

Handlowych Przemysłowych i Biurowych m: st. Warszawy na rok 1930. 
WPŁYWY. WYDATKI.

Zł. Zł. Zł. Zł.

1. Wpisowe od 80 uczni a zł. 5.—
2. Czesne w czasie od 1.1 do 80.VI. 

1930 r. od 140 ucz. a 25 zł. mieś.
3. Niedobór ............................

400.—

39.000.— 39.400.— • 
9.797.77

Uposażenie:
a) Kierownik Szkoły za kier,

admin. . . . ' .
b) Nauczyciele (łącznie z pobo­

rami Kierownika za godziny 
wykładowe i wychowaw.)

c) Sekretarz . . . .
d) woźni ..................... .......
Inne wydatki osobowe:
a) opłaty do Kasy Chorych
b) opłaty do Zakładu Ubezp.

Prac. Umysłowych . .
Pomieszczenie:
a) lokal z opałem i utrzym. po­

rządku . . . . .
b) światło ............................
Wydatki biurowe:
a) inwentarz . . . .
b) materjały piśmienne -
c) druki, księgi, pisma, reklama
d) porto, telefon, telegraf .
Różne wydatki rzeczdwe 
Pomoce naukowe . .

6.000.—

21.222.32
1.800.—
2.580.—

594.—

1.738.—

6.750.—
2.644.-

146.45
2.822.—

200.—

31.602.32

2.332.—

9.394 —

3.669.45

2.000.—
49.197.77

Prezes Zarządu:
(—) Mieczysław Grzybowski.

Kierownik Szkoły
(—) Leon Suski.

Komisja Rewizyjna:
(—) Władysław Konecki, 
(—) Feliks Skrzypek,
(—) Michał Wandycz.
(—) Wincenty Różański,

P R E L IM IN A R Z  B U D Ż E T O W Y .
Kursów Handlowych i Buchalteryjnych Związku Zaw. Pracowników Handlowych, 

Przemysłowych i Biurowych m. st. Warszawy na rok 1930.

1. Wpisowe w ciągu roku
od 60 słuchaczy ń Zł. 5.—

2. C z e s n e .........................................
w czasie od 1.1 do 30.VI.30 r. 
od 45 słuchacz, a Zł. 30.— mieś, 
w czasie od l.IX  do 31.XII.30 r. 
od 50 słuchacz, a Zł. 30.— mieś.

Zi. Zł.

1. a) uposażenie personelu admin. 
b) uposaż, personelu nauczyciel.

2. Inne wydatki osobowe
3. Lokal, opał, światło i utrzymanie

porządku ............................
4. Różne wydatki rzeczowe
5. Pomoce naukowe . . . .

Zł. Zł.

8.100.—

6.000.—

300 .-

14.100.—

2.500. —
7.500. - 10.000.-

650.—

2.750.—
500.—
500.—

Zł. . . 14.400.— Zł. . . 14.400.— 1

Prezes Zarządu:
(—) Mieczysław Grzybowski.

Kierownik Szkoły
(—) Leon Suski.

Komisja Rewizyjna:
(—) Władysław Konecki,
(—) Feliks Skrzypek,
(—) Wincenty Różański,
(—) Michał Wandycz.
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t
CZŁONKOWIE ZWIĄZKU ZMARLI 

w roku 1929.
Członkowie rzeczywiści:

Adamczyk Marjan 
Duszyński Stanisław 
Frliczko Bogusław 
Gertner Władysław 
Jasiuk Zygmunt 
Luba Wacław 
Malinowski Feliks 
Otfinowski Wacław 
Poduchowska Zofja 
Węgrzecki Zdzisław 
Wronka Marjan

Wipszycki Józef 
Zachorski Mieczysław

Członkowie dożywotni: 
Degórski Adam 
Górecki Edward 
Królikowska Lucyna 
Krupiński Józef 
Kryński Czesław 
Machowski Władysław 
Piekarski Andrzej 
Schultz Edward 
Siedlewski-Karszo Kazimierz

Nabożeństwo za dusze zmarłych odbędzie się w dn. 4 maja r. b., o godzinie 9-ej rano, 
w Kościele O-O. Karmelitów (Krak. Przedm.)

W sobotę, dnia 26 kwietnia 1930 r. o godz. 7 wiecz. odbędzie się w lokalu Związku przy 
ul. Siennej Nr. 16.

OGÓLNE ZEBRANIE ROCZNE
Członków Związku Zawodowego Pracowników Handlowych, Przemysłowych i Biurowych m. st. War­
szawy z następującym porządkiem dziennym:

1. Zagajenie,
2. Wybór przewodniczącego, sekretarza i asesorów,
3. Odczytanie protokułu z poprzedniego Ogólnego Zebrania,
4. Sprawozdanie Zarządu:

a) rzeczowe
b) rachunkowe

5- Protokuł Komisji Rewizyjnej
6. Wybory:

a) 5 członków Zarządu
b) 5 „ Komisji Rewizyjnej
c) 9 ,, Sądu Koleżeńskiego

7. Preliminarz na rok 1930,
8. Wnioski Zarządu,
9. Wnioski Członków.

U w a g a  I. Wnioski Członków należy zgłaszać Zarządowi najpóźniej na 7 dni przed terminem 
Ogólnego Zebrania.

U w a g a  II. Wstęp na Ogólne Zebranie za okazaniem legitymacji z odnotowaniem o wpłaceniu 
składki członkowskiej przynajmniej za 111-ci kwartał 1929 r.

CENA OGŁOSZEŃ: Jedna strona — 150 zł., pół strony — 80 zł., ćwierć strony 50 zł.

Sekretarjat Centralnej Organizacji mieści się przy ul. Siennej 16 (parter) i czynny jest w godzinach od 9 — 3 

Redaktor: Sławom ir Dabulewicz. Wydawca: C entralna Organizacja Zw. Zaw. Prac. Umysł.
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